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Relacya poselska.

Na grom adzen iu  wyborców większej własno
ści powiatów Lw ów -G ródek, poseł Dawid A b r a 
li a in o w i e z, jakkolwiek nie z tej kuryi wybra
ny, wystąpił z ciekaw om przemówieniem, obej- 
mnjącem niejako bilans sześcioletniej kampanii 
delegacyjnej. Przemówienie to ważnem jest z lego 
wzglądu, i i  yo*cł ten  — z powodu swego sta
nowiska w sol.darnem i rwartem stronnictwie 
sejmowegi środka, — m oie wyrażać nie własną 
tylko opinię, ale stronnictwa. 1 z tego też powodu 
na oiowę jogu zwiacomy tutaj uwagę.

Wyzn&jdmy, że nie we wszyslkiem godzić się 
z nim możemy. Wszelkie środkowe stronnictwa 
łatw o popadają w teu błąd, iż w sposób zupeł
nie powierzchowny silą się zawsze trzymać śro
dek pomiędzy ścierającemi się opiniami, jak gdy
by można wszelkie kwesiye polityczne rozstrzy
gać „krakowskim targiem " — pół na pół — te
mu trochę przyznać słuszności i temu trochę. 
Tymczasem owo tak często nadużywane prawidło, 
że „prawda leży pośrodku", nie zawsze się spra
wdza, a stosowane bezwzględnie do wszystkiego 
doprowadza nieraz do bardzo dziwacznych, na 
żadnej logicznej podstawie nie opartych wyników 
Nie jest wolnym od tego błędu i szan. poseł
Abriham owicz, chociaż — przyznajem y— umiał 
w dążen.u do absolutnej „środkowości" nie do
prowadzić do ostatecznych konsekwencyi.

Chcąc się utrzymać na owein órodkowem sta
nowisku. zaczął od tego, że nie podobna ubie
głego sześciolecia uznać zupełnie kezpłodnem. 
Kraj odniósł — według niego — „znaczące" 
korzyści. Pierwszą z nieb — że regulacya po
datku gruntowego nie podniosła podatku tego
w Galicyi o całe 2 miliony rocznie, jak p ier
wotnie zamiera .no, ale o 900.000 złr. Drugą 
korzyścią, że przy regulacji podatku domowego 
umiano obronić od przeciążenia „najuboższych 
włościan", dla których podatek teu zniżył się 
raczej niż podniósł. D a le j: budowa kolei trans
wersalnej, i linii L w ów -R aw a, Jarosław - Sokal 
i Stryj - Beskid — wreszcie ustawa o utworzeniu 
funduszu melioracyjnego, o wydobywaniu nafty, 
i jakkolwiok niedostateczna, zawsze jedna c 
znacznie wyższa coroczna dotacja na  budowle 
wodne w kraju. 

ł,6 to wszystko się stało — trudno zaprzeczyć. 
/ Ale gdy się bliżej tym zdooyczom przypatrzeć to 

przedstawią się one w mniej jasnem świetle, niż 
na pierw szy rzut oka wydawać się moie. O c h r o 
n i o n o  kraj od grożącego mu większego podnie
sienia podatku gruntowego. Gdyby nawet od 
w s z e l k i e g o  podniesienia zdołano Kraj ochro
nić — to jeszcze nie byłoby pozytywną korzy
ścią, tylko odparciem grożącego niebezpieczeń
stwa. Ależ podniesienie nastąpiło, i to blisko o 
m ilion l Gdzie tu korzyść? Go do podatku do
mowego, to wiadomo, i faktami w Sejmie udo
wodniono, że owe ulgi dla „najuboższych wło- 
óeian" w praktyce prawie znik/y Koleje, wy
mienione między zdobyczami, są niezawodnie za
sługą — ale me należy zapominać, że koleje te 
zawdzięcza kraj me jakiejś nadzwyczajnej o do
bro jego pieczołowitości, lecz głównie względom 
strategicznym. Jeżeli jeszcze dodamy co do pod
wyższania dotaeyi na budowy wodne, jak przed 
paru miesiącam cyfrowo w naszem piśmie udo
wodniono, iż na ten rok podobnie jak i na prze
szły nie wyznaczono nawet tyle, ile z ułożonego 
dawn ie js i  rzez rząd planu budowli w yniki — to 
wszystkie te korzyści redukują się do takiego 
m inim um , iż bynajmniej n i- upoważniają one do 
zwrócenia zarzutu „negacyi" przeciw tym, co 
kampanię sześcioletnią uważają za przegraną.

Twierdzenie to nasze popiera zresztą dosta
tecznie dalszy wywód posła Abrahamowicza —

w którym wykazuje otrony ujemne sześciolecia. 
Powiada o n :

„Jeżeli panowie podniosłem dodatnie stro
ny minionego sześciolecia, to nie sądźcie, 
jakobym był zeń zadowolony i nie widział 
jego ujemnych stron — jest ich niestety zbyt 
wiele.

„Rząd obecny przypatrywał się długi czas obo
jętnie temu, jak k o l e j e  w y s o k i e m i  t a r y 
f a m i  wyzyskiwały a i dotąd jeszcze nierzadko 
wyzyskują produkcję krajową, tamując jednocze
śnie handel wewnątrz państwa na korzyść zagia- 
nioznego; on to wniósł i przeprowadził w Badzie 
peństwa r e f o r m ę  u s t a w y  g o r z e l n i a n e j  
z e  s z k o d ą  d l a  r o l n i c t w a  i n i e m a l  j e 
d y n e j  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o  
w G a l i c y i  — ustawę, która zwłaszcza przy 
odmiennem nieco wykonaniu adm inistracji skar
bowej w W ęgrżgch niż w Austryi, z góry jako 
szkodliwa dla nas uznaną była.

„Niemniej wymierzył on z b y t  w y s o k i  p o 
d a t e k  o d  n a f t y  k r a j o w e j ,  który obniżony, 
nie byłby uszczuplu znacznie dochodów skarbo
wych, a stanowczo podniósł produkcyę krajową. 
Obok tych reform wprowadzone zostały ś r o d k i  
e g z e k u c y j n e  p r z y  ś c i ą g a n i u  p o d a t 
k ó w,  które dla ludu naszego wiejskiego, ciem ne
go a ubogiego, są niepospolitym ciężarem. Nadto 
n i e  z d a w a ł  o n  s o b i e  s p r a w y  z u p a d k u  
r o l n i c t w a  k r a j o w e g o  i p r z y c z y n ,  k t ó 
r e  d o  t e g o  u p a d k u  w i o d ą .

„Do niedawna bowiem jeszcze podniesie
nie ceł od zbi ża w Austryi napotykało na opór 
w łonie Rządu samego, a jeżeli weszło ono 
było na porządek dzienny Iz b y , to raczej 
zabtuga w t«j mierze po stronie W ęgier, niż 
naszej.

„Najsilniejszy jed rak  zarzut czynię obecnemu 
rządowi z tego, iż c z ę s t o  d z i a ł a ł  o n  j a k b y  
w m y ś l i  z r e d u k o w a n i a  d z i s i e j s z e j  
w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j ,  jakby zapo- 
minał o tern, że ażeby mogła dzisiejsza większość 
wzróść i skutecznie popierać rz ą d , potrzeba 
wzmocnić ją z dołu, wzbudzić wiarę w wybor
cach, iż posłowie należący do niej, jedyni zdolni 
85 istotnym potizębom zadość uczynić.

„Tymczasem jakże się rzeczy miały, oto w o- 
statnim  roku sześcioletniego okresu parlam entar
nego, prawica zmuszoną była walczyć przeciw 
interesowi duchowieństwa, gdy wdzięczna rola 
obrony jego, przypadło w udziale lew icy; ta sa
ma prawica, a w pierwszym rzędzie d e ) e g  a c y a 
n a s z a ,  z n a j d y w a ł a  s i ę  w p o ł o ż e n i u ,  
ż e  t o,  c o  d l a  n i e j  p r z y  u g e d z i e  % k o l e 
j ą  P ó ł n o c n ą  b y ł o  n i e m o ż l i w e m ,  s t a 
w a ł o  s i ę  l u t w e m  i w y k o u a l n e m  d l a  
k l u b u  G o r o n i n i e g o .

„Nadto przeprowadzoną nie została ani ustawa 
o opustach podatkowych przy szkodach w ziemio
płodach, ani reforma należytości skarbowych, 
mająca znaczne korzyści przynieść włościanom 
naszym, ani nawet tak mala rzecz, jaką jest sól 
dla bydła.

„ S p r a w a  r e g u l a c y i  r z e k  g a l i c y j 
s k i c h  i u g o d y  i n d e m n i z a c y j n e j ,  nie 
przyszły do skutku nie z winy rządu, ale poje
dynczych frakcyj praw icy; w tej mierze żal nasz 
do naszych sojuszników a nie rządu skierować 
należy".

Obraz dość ponury, ale niestety niezupełny 
jeszcze. Szan. poseł zapomniał o niezwolaniu 
Sejmu zaraz w pierwszym roku sześciolecia, i za
gmatwaniu skutkiem tego finansów kraju; o tern, 
co w sprawie indemnizacyjnej jest w iną rządu, 
tj. o wniesieniu projektu gorszego dla kraju, ani
żeli był projekt Brestla, zapomn.ał o tern, co w 
skrawie naftowej nąjgursza, tj. o protekcyi da
nej nafcie rumuńskiej przeciw galicyjskiej; zapo
mniał o centralizacyi kolejowej; o coraz bardziej 
centralizacyjnym duchu, jaki wieje w m inister

stwie oświaty we wszelkich jego stosunkach z ga
licyjską radą szkolną krajową. Czyż wobec tego 
wszystkiego n  e g a c y  ą jest, jeżeli sześcioletnią 
kampanię za przegraną się uznaje?

Tyle co do przeszłości Z lego zaś, co szano
wny poseł mówi o przyszłości — podnieść mu
simy ze szczerem uznaniem ustęp, w którym ro
zwija w a r u n k i  p o w o d z e n i a  p r a o  d e l e -  
g a c y i. Dwóch do powodzenia tego potrzeba 
rzeczy:

„Pierwszą jeat, by w całym kraju poczuto się 
do obowiązku wybierać posłów prawdziwie uzdol
nionych a chętnych do pracy, trzeźwych i spo
kojnych w i juzie, a nie zawisłych albo też apa- 
tyeznycn. W  tej mierze cią^j obowiązek w pier
wszym rzędzie na kuryi większych posiadłości i 
miastach naszych — z gm in wiejskich zmuszeni 
bowiem jesteśm y wybierać nie tych co najlepsi, 
lecz tycb co w danych okolicznościach są naj 
możliwsi. Owe bowiem często niestety powtarza
ne zapatrywanie, .ż obojętną je s t rzeczą, kto wy
branym będzie, gdyż w Radzie państwa nik t nie 
nie zrobi, rów na się zupełnej ig noianeyi lub nihi
lizmowi politycznemu! Jakto, więc uzdolnienie ma- 
jace swą wartość w każdym zawodzie, w jednej 
Radzie państwa miałoby być bez znaczenia?

„Drugą niepospolicie wszuą je s t rzeczą, iżby 
K o ł o  p o l s k i e  m i a ł o  k a ż d o c z e ś n i e u -  
ł o ż o n y  p l a n  k a m p a n i i  i p r o g r a m  p r a c  
cUoeiażby na każdoroczną sesyę parlam entarną."

A do tych dwóch warunków dodajmy trzeci 
jeszcze. Szanowny poseł powiada, że różnice 
zdań w Kole wyrażały się tern: „że jedni, a tych 
było więcej, uważali za stosowne popierać rząd 
bezwzględnie, zatem w każdej sprawie; podczas 
gdy drudzy poparcie to usiłowali uczynić zawi
słem od wzajemnych ustępstw i poprzedniego po
rozumienia, a to zanim odnośne sprawy wejdą 
dla ostatecznego załatwienia do Izby — i zanim 
pierwotny ich charakter nie zmieni się na ściśle 
polityczny."

Owóż trzeci w?runek powodzenia prac delega
cji: ażeby w Kole z dwóch tych kierunków d r u 
g i  wziął stanowczą przewagę. Wiemy, że szano
wny poseł do drugiego kieruLku się przechyla— 
ale zapewnić go możemy, że gdyby skład Koła 
nie uległ bardzo znacznej zmianie, to nie miało
by Koło nigdy tego trzeciego, najważniejszego 
warunku powodzenia.

Wybory do Rady państwa.

Dziś wybierają miasta w Galicyi, we środę Izby 
handlowe, a czwartkowym wyborem z większej 
własności akcya wyborcza w naszym kraju będzie 
zakończona. Co do Izb handlowych wo Lwowie 

Brodach dotychczas jeszcze nie można wiedzieć, 
kto jest właściwym i prawdopodobnym kandyda
tem. Obie chorują na zbytek kandydatów — obie 
mogą skutkiem tego być narażone na to, że wyj 
dzie kandydat najmniej pożądany. W krakowskiej 
Izbie ma niestety od samego jej wyboru zape
wnioną większość kandydat Laenderbanku dr 
Arnold Rappaport. W ybór jego będzie balsamem 
na rany, jakie iaenderbankowiczom zadali wy
borcy bocheńscy i łańcuccy. W wielkiej własno
ści właściwy ruch wyborczy dopiero teraz się 
rozpoczyna — przeważnie bowiem na dziś i ju tro  
zwołane są zgrom adzenia, a w wielu okręgach 
odbędą się one dopiero w sam przeddzień wy
borów.

J jw ó w , 7 czerwca. 
( = )  Syluacya we Lwowie zmieniła się od 

wczoraj znacznie. Zdawało się, że wybór dwóch 
posłów odbędiie się w największym spokoju. — 
Tymczasem w sobotę niespodziewanie oba dzien

niki „opozycyjne" t. j. Gazeta Narodowa i Dz. 
Polski zgodnie z tutejszą filią Czaca wysunęły 
kandydaturę znanego historyka dr K u b a l i  — 
tw ierdząc, że są upoważnione do oświadczenia, 
iż dr Kubala, pomimo publicznej rezygnacji go
tów jest przyjąć m andat, jeżeli go wyborcy tym 
zaszczytem obdarzą. — Kandydat te n , którego 
dla zasług naukowych z pewnością wszyscy wy
soko cenią, zbyt mało brał udziału w życiu pu- 
blicznem, ażeby mógł być wyborcom stolicy zna
ny co do swoich zapatrywań politycznych — 
w każdym razie możni, jednak przypuścić, że na
leży do obozu szczerze postępowego — i w razie 
jego wyboru nie zwiększy się falanga „rządow- 
ców". Byłby więc mógł znareżć szczere poparcie 
we Lw ow ie, gdyby zw olenmcy jego l o j a l n i e  
kandydaturę jego byli postawili. Ale dr. Kubala, 
wezwany przez kom itet do kandydew ania, za
wiadamia komitet i wyborców, że wcale nie kan
dyduje ; nazajutrz z a ś , kiedy komitet obszer
niejszy postawił kandydatury dr. Smolki F ran 
ciszka i dr. Lewakowokiegu Karola — pozwala 
stawiać swoją kandydaturę przeciw dr Lewakow- 
skiemu I

Jak  zrozumieć wystąpienie Gazety Narodowej 
i Dziennika Polskiego? Wszak dr. Lewakowsiti 
był i c h  k a n d y d a t e m ,  przez obydwa te pisma 
był gorąco polecany w jesieni zeszłego roku. P od ' 
czas bytności szanuwuego posła w Radzie pań
stwa nie miały mu nigdy nic do zarzucenia, ow
szem podnosiły jego zasługi — a gdy złożył spra
wozdanie z krótkiej swej działalności w W iedniu, 
również nie spotkał się ani ze słowem krytyki. 
Nagle —  j a k  n a  k o m e n d ę  — r z u c a j ą  s i ę  
n a  n i e g o ,  szczególnie Dz. Polski, i każą wy
borcom w i e r z y ć  s o b i e  n a  s ł o w o ,  że dr. 
Kubala będzie lepszym posK m ... bo zns go cała 
Polska, „gdyż w pismach swoich złożył cały za 
cób swej wiedzy" itd. itd. Doprawdy, chcąc naj
łagodniej sąd z ić , trudno dobrać odpowiedniego 
wyrazu, aby należycie nazwać podobne „ k o z io ł
k i" w tych pismach — pominąwszy już tę oko 
liczność, że codziennie trąbią urót et orbi o kar
ności — zupełnie ta l samo, jak postępują Stań- 
czycy, gdy o ich partyjny interes chodzi — a sa
mi pierwsi występują przeciw uchwale legalnego 
komitbtu i wzywają wyborców, aby szli za ich 
opinią a nie Itomitetu. — Niech s:ę nie dziwią, 
że czytelnicy ich są potem „głuchym i na głos 
rozsądku" nawet w spraw ach , w których cała 
słuszność jest po stronie redakeyi — gdyż takie 
n a g ł e  — n i c z e m  n i e u  m o t y  w o w a n e  
z w r o t y  są co najm niej... podejrzane.

W skutek wysunięcia kandydatury d r  Kubali, 
dzieje się kuoek w kubek to samo — co się dzia
ło podczas wyboru prof. Zacharjewicza. W szyst
kie dykasterye rządowe dostały nakaz głosować 
na dr. Kubalę, to samo uczynili naczelnicy kolei 
Karola Ludwika i Czerniowieckiej, powołując dzi
siaj szefów biur, aby im oświadczyć, że r z ą d  
ż y c z y  sob ie , u p a d k u  dr. L e w a k o w s k i e  
g o . — Mogę najuroczyściej zapewnić, że powyż
szy relacya jest najautentyczniejszą — i bynaj
m niej nie chodzi mi o insynuację, ż e  p. Kubala 
jest „kandydatem rządowym i kliki konserwaty
w nej" — gdyż rządowi i kli-e chodzi o o b a l e 
n i e  dr .  L e w a k o w s k i e g o  — a n i e  o wy-  
J j ó j  p. K u b a l i !  —  O tern powinien dr. K u
bala wiedz.eć — i jego najwięksi przyjaciele oso
biści biorą mu za złe, że dał się użyć do osią
gnięcia możliwego tryumfu sferom, k t ó r y m  pe -  
w n . e  t e g o  n i e  ż y c z y .

Oczywiście, że te eame szykan?, jakie musieli 
znosić w roku 1883 zwolennicy kandydata nie
zawisłego, spotykają dzisiaj zwolenników kandy
datury dr. Lewakowskiego. Dzisiaj zabrała poli- 
cya z drukarni Kuryera Lwowskiego plakaty za 
dr. Lewakowskim najniewinniejszej treści, w któ
rych nie było ani siowa o rządzie — nawet naj 
mniejszego domyślnika; a gdy autor udał się do

p. dyrektora pohcyi z zapytaniem, cc jest in h y  
minowanego w odezwie, uołyszal odpowiedź, ie  
wszystko 1 — O wolnośei wyborcza 1

Kuryer lw ow ski ogłasza nutępująct piami ;
„Nk zebraniu członków lwowskiej Izby handlo

wej 5 b. m. wybalotuwano mnie, w n u  z iutyiwi, 
jako Kandydata na posła do Bady państwi Gdy 
dwukrotnie byłem zaszczycony mandatem posel
skim, w latach 1876 i 1879, nwtee.Imisiem u l  
oku li dobro moich wyborców, kierując się tym  
względami i teraz, a obawiając sin, a 7  rozstrze
leniem głosów me uarazić n t szwsołt dobra, 
sp i.w y , zrzekam się kandydatury i składam nj- 
niejszem szczerą podziękę tym panoń ., t t ó n f  
mnie przy balocie swoimi głosami wieice zaszczy
cić raczyli, prosząc ich uulnie, aby awojs głosy 
akupić zechcieli na kandydsta najgodniejMafo.

Lwów 7 czerwca 1885. B<^dynski'/

W większej własności powiatów Tarnopol, Zua- 
raż. SKtJat i Tremcowla rozpoczęto agitację prze
ciw wyborowi dotychczasowego posła Augusta 
hr. S ta r z e ń s k i e g  0. Wypływa ons s  tej sa 
mej dążności usuwania wszelkich kandydatur 
l  i e z a w i s ł  y c h, jaka oię objawia we wsrystkicb 
okręgach wyborczych, a wiadomo zkąd płynie 
Hr. Starzeński jest bardzo nie na rękę zwolen
nikom bezwzględnej rząaowosci i kornego uchylenia 
głowy przed wszystk.am, co w tajnikach gabine
towych Konferencyj postannwionem zosunie, cho
ciażby to miał być podatek gorzelany zabójczy 
dla gorzelanego prz:mvału, albo centralizacja ko
lei skarbowych. Ztąd też i w delegacji należał 
on do proskrybowanych posłów, których me wy
bierano do żadnych kooiisyj, ażeby potem można 
z tego przeciw niemu ukuć zarzut Jest to system  
dla rządowców bardzo wygodny. Spodziewać się 
jednak można, że wyborcy poznają się na tem 
i wł&snie dla tej niezawisłości wybiorą ponownie 
hr Starzyńskiego.

Na zgromadzeniu, odbytem d. 3 b. m. w Tar
nopolu, kandydaturę hr S t a r z e ń z k i e g o  pod- 
niost p Tadeusz F e d o r o w i c z  i n.asadnifił ją 
wykazując rzetelne zasługi kandydata, m.anowicie 
zaś skuteczną tegoż działalność w Kole przy ob
niżeniu podatku gruntowegc o 14%  dla obwodu 
tarnopolskiego, inicjowanie opustu należytości 
skarbowych przy konwersjach długów hipotecs- 
tych, gorącj współudział przy ustanawianiu mo
dły zasadniczej taryf różniczkowych koki Półno
cnej, opozycyę w sprawie wyższego op da iow i. 
n a  gorzelń i niegłoaowsnie w sprawie ustano
wienia czwartego roku służby woj« eowej.

Bównież gorąco poparł tę kandydaturę hr B a- 
w o r o w a k i i dr. Henryk J t . s i e h s u : i  z Ba 
oztc? iec, który jako szczególną zasługę kandy
data podnióeł energiczne ftjęcie się projektem 
„wschodnio-galicyjskiej kolei . skalnej", mającej 
iść z Tarnopola ku Okopom i Zah tze: ij ■. >m.

Pomimo że żadnego inn6go Kandydata nie po- 
st&wioho, zażądano utworzenia komitetu, ktorybj 
w możliwych kandydaturach się rozpatrzył. Wnio
sę* ten utrzymał się większością jedaagc głosu. 
Mimo to — jak piszą dc Kuryera Lwowskiego — 
kandydatura hr. S t a r z e ń a k i e g c  jest zape
wnioną, wyborcy bowiem mają w dotychczas«em  
działaniu posła swego rękojmię, iź dobry uczy
nią wybór, powierzając mu nbd&l m andr. Jak 
się prywatnie dowiadujemy, nurtuje przeciw nie
mu jedna z kandydatur „bezmyślnych", człowieka 
bez zasług, bez wł&bnego sądu o rzeczach, do
brego bardzo na maszynę do głosowania.

Myśleliśmy przez czas jakiś, że wieść c poja
wieniu się kandydatury p. Henryka L e w i c k i e g  i 
przeciw p. Sewerynowi S m a r z e w s k i e u i u ,  w 
powiatach Jaworów, Moiicibka 1 Gioszanów — jeat 
bajką Tymczasem okazuje s ię , la  kandydatura 
ta postawioną jeit zupełnie na seryu, i że

Wśs#i wałki
KOJ W EjLL A

przez
f) E  W  E  B  A .

21 (Ciąg dalszy.) 

VI.

Na wystawie w Sukiennicach nowy obraz mło
dego artysty budzi ciekawość. Mówią o nim .... 
Młodzi m alarze, podzieleni na stronnictwa, roz
prawiają o jego w artości, znawcy uśmiechaią się 
pro tekcjonaln ie , profesorowie są nieco d u m n i, 
ohociai nie chwalą się głośno.

W magazynie, na pierwazem piętrze, panny 
rozprawiają o „jedynej spuściźnie". W szystkie 
były na wystawie i wszystkie zdecydowały, że 
je s t to portret młodej ich krajczyni. Wszystkie 
zazdroszczą, lecz ż«dna nie chce się do tego 
przyznać.

W chodzi Aniela, jak zawsze milcząca i zamy
ślona; witają ją  uśm.echem. Pani rozmawia z nią 
uprzejmie. Niechęć, gniew i utajona pogarda to 
pn ie ją , pod przypuszczeniem , że ładna i cicha 
dziewczyna jest narzeczoną artysty, o którym 
mówią i nazwisko jego drukują w gazetach.

Około południa zbliża się do Anieli dziewczyn
ka, ta sama, która przychodziła do niej z listem 
i robiąc uśm iechniętą m inkę, odzywa się nie
śmiało :

— Nie była pani na wystawie w Sukien
nicach ?

—  Nie moje dziecko — odpowiada Aniela.
— I  nie widziała pani swego portretu ?
—  Żartujesz?
— To pani żartuie i tak tylko przed nami u- 

daje. Wszystkie panny widziały i nasza pani wi
działa i ja widziałam. Całd miasto idzie Datrzeć. 
Podoirniuteńka pani jesteś, jak  dwie krople wo
dy. Nawet pokój pani wymalowany z tą figurą, 
co stoi w rogu.

Aniela mc nie odpowiedziała. Dziewczynka 
nie śmiejąc przedłużać rozmowy, w yszli na pal
cach.

W godzinie, przeznaczonej na obiad, młode 
dziewczę z bijącem sercem wyb’ega z m tgazynu, 
kupuje u wejścia na wystawę bilet i po kam ien
nych schodach, odpoczywając co parę kroków, 
dostaje się ua drugie piętro.

Na wystawie grom t d l .  ludzi otacza obraz. We 
drzwiach drugiej sali stoi F ra n e k , dziki Stach 
i dwóch kolegów. Na widok dziewczęcia mło
dy artysta cofa s ię , uprowadzając ze sobą towa
rzyszy.

Dziewczyna wiedziona przeczuciem podchodzi 
wprost do obrazu.

To jej ubogi sa lon ik! Z otWoilego okna widać 
krzaki bzu. W rogu stoi dziewczyna ulepiona z 
gliny, z sierpem w ręku , podniesioną spódnicz
ką i uśmiecha się. Obok n ie j . . .  o n a ! . . .  w tej 
samej perkaluwej suk ien ce .. . .  W patruje się w 
8’ebie, ból i żal ściska j ij serce. Chcąc ukryć 
wzruszenie pochyla s ię . . .  czyta : „Jedyna spu
ścizna".

Jizy wypełniają jej oczy i wielkiemi kroplami 
staczają się po twarzy. Gromadka ludzi rozsuwa 
s ię , robi jej m iejsce, wpatruje się w nią. Dzie
wczyna wstydzi się łez, odwraca się i ucieka. 
W gromadce powstają Bzepty, zakończone półgło- 
śnym szmerem podziwu nad wrażeniem, jakie wy
wołuje obraz.

Franek  widzi łzy. Uczucia żalu, serdeczn j sym- 
patyi i dumy łączą się w jego umyśle w chao
tyczną całość, dla młodego artysty przyjemną.

Dziki Stach patrzy na niego i uśmiecha się.
— Franek  1 — odzywa się cicho — boję się, 

żeby ci się na piękne w głowie nie przewróciło.
— Gdy mi wiadro zimnej wody wylejesz na 

g ło w ę , wrócę do przytomności —  odpowiada ar
tysta. Zbliżają się do obrazu.

Lecz coś gromadka ludzi nie zmniejsza s ię ; je 
dni oddalają się , drudzy przychodzą.

— Zaczynasz być popularnym — mówi dziki 
Stacb — lecz strzeż się łatw ych zdobyczy.

F ranek  się uśmiecha.
— Dziewczyna musi być znana w mieście, jest 

ładna i na obrazie podobna. To wszystko.
— Zaczekaj z kubłem wody do ju tra  ran a , 

gdy nikogo na wystawie nie będzie. Tymczasem 
chodźmy do Roszkowskiego na wódkę — odpo
wiada wesoło Franek.

Dziewczę wróciio do p racow ni, rozrzewnione, 
zamyślone i smutne. Nie umiało sobie zdać spra
wy z uczuć, które ją  owładnęły. Zdawało jej się, 
że powinna się gniewać na młodego artystę, lecz 
nie miała pojęcia, jakby się gniewać mogła.

Gromadka ludzi, stojąca przed obrazem i ich 
podziw, dawały jej miarę o talencie m alarza .. . .

Przypuszczała, że całe miasto mówi o obrazie, 
1 znajomi chociaż trochę i o niej. Pochlebiało 

jej to. Przypom niała sobie przywitanie pani, je, 
u śm iech , spojrzenia pan.en pracujących w p ier
wszym pokoju.

Wieczorem rozmarzona wróciła do domu. Zdję
ła całuny okrywające dziewczynę ulepioną z gli
ny i wpatrywała się w nią z pewnym rodząiem  
zadowolenia ze swej wytrwałości.

Dama rozpromieniona, ukazała się z wczo
rajszym numerem N . Reformy.

— Czytaj, Stefka mówi, że cię w idziała , że 
jesteś na obrazie jakby w ykapana, że obraz ma
lowany w M onachium , że to josl coś tak pra
wdziwego i podobnego, nawet kanapka przy ścia
nie , ten sam stolik, a już ta gliniana dziewczy
na żywcem przeniesiona na płótno. Stefka mi 
dała gazetę i radzi c i, abyś przeczytała. Wiesz, 
ten chłopiec wyrobił się na swietneeo .rtystę 1 
Jak on jednak twoje rysy zapamięta! ? Na to je
dno trzeba już wielkiego talentu.

Dziewczę chcąc ukryć wzruszenie i zaspokoić 
ciekawość, pochyla się nad fejletonem N . R e
formy.

Dama wpatruje się w nią uważnie i gdy A- 
niela skończyła ustęp zakreślony przez S tefkę, 
przybliża się i szepcze:

— Dwa lata tem u m ów iłam , że malarz cię 
kocha. Obraziłaś się....

Dziewczę zarumienione odchodzi do okna. Od
głos kroków po kam iennych płytach przerywa 
ciszę. Otwierają się drzwi. Dama wita serdecznie 
gościa w pierwszym pokoju i wprowadza go u- 
śm iechnięta do saloniku.

Na widok Franka dziewczę się rum ieni, arty
sta wzruszony boi fesę przemówić, aby dźwięki m 
głosu n,e 1 ui adzić się. Bierze rękę dtieWctyny i 
przyciska do ust.

— Nie przepowiedziałam? I czy się nie spra
wdziło? Dwa listy na całe dwa latał — odżywa 
się wesoło dama.

Franek, na dowód swej pam ięci, mógłby się 
powołać na obraz, lecz nie śmie. Ubmieeha aię 
i patrzy z rozkoszą na zakłopotane dziewczę.

— Mówże pan co 1 wytłómacz się I — nalega 
dama.

— Czyny moje nieeh za mnie mówią — zde
cydował się na żartobliwą odpowiedź.

— I w połow ę uniewinniają pana — kończy 
dama.

— Dawno jak pan jesteś r  Krakowie ? — po- 
spiesra z pytaniem Aniela chcąc odwrócić choć 
na chwilę sprawę obrazu.

— Słyszałam, że już od paru dni — odpo
wiada ^amo — a nie przyszedłeś! I to drugi Ć >- 
wód, że moje przepowiednie sprawdzają się.

— Poprawię się,  jeżeli panie pozwolą.
— Do peprawf MftTOra droga nie jest zam

knięta — odpowiada dama z figlarnym uśmie
szkiem.

— Boję się być natrętnym — zw?ąca się Jo 
Anieli.

— Znamy się tak dawno — odpowiada cicho 
dziewczę. (Dok nast.)
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Lewicki rzeczywiście wyobraża sobie, ii  może być 
odpowiednim posłem. Na zgromadzeniu wybor
ców, odbytem w J a w o  t e  w i e ,  stawał przed 
wynorcami p. b m a r z e w a k i i  złożył świetne 
sprawozdanie ze swych czynności poselskich — 
poczem p. L e w i c k i  nużył siebie i słuchaczy 
odczytywaniem mowy niesłychanie długiej i nu
dnej, którą, jak pisze Dz. Polski, ktoś mu napi
sał, a która naszpikowana była frazesami, ie  kan
dydat jest „nawskróś konserwatystą' — ie  „po
pierać będzie k a i d y  r z ą d ,  z wyjątkiem cen- 
t.atletycznego" i t. p. W ystąpienie to zrobiło 
najgorsze wraltn>e, jako jaskrawy dowód nieu
dolności kandydata, zwłaszcza w porównaniu ze 
świetnem wystąpieniem p. Smarzewskiego. By
łoby rzeczą niepojętą i uwaiamy to wprost za 
niemoiliwe, aby tyloletuie prace p. Smarzewskie- 
g o , jego uznane przez wszystkich znakomite 
zdolności i wielka rutyna parlamentarna miały 
pójść w zapomnienia w obeo kandydatury bez 
żadnej zgoła wartości. To te i nie wątpimy, ie  
się tak nie stanie i jeżeli moie w jaworowskim 
powiecie p. Lewicki osobistemi i sąsiedzkie mi sto
sunkami pewną liczbę głosów zdobędzie — to 
powiaty mościski i cieszanowski nie pozwolą 
skompromitować całego okręgu i wybiorą p. Sma
rze wskiego.

diancwnyeh Wyborców z większej posiadłości 
okręgu Nowy-Sącz, Jasło, Grybów, Limanowa, 
Nowytarg, Gorlice, mam zaszczyt zaprosić na 
przedwyborcze zgromadzenie, które się odbędzie 
w Nowym-Sączu w sali Bady powiatowej, d. 10 
czerwca o go<U. 5 popołudniu.

Dr Gustaw El Mer.

stępca tronu niemieckiego, jak właśnie w Pru- 
siech. gdzid Niemcy po świetnych powodzeniach 
oręża pruskiego, zupełnie stracili równowagę 
umysłową w tym względzie.

Ludność polska tamtejsza najlepiej o tern za
świadczyć może. Po takim potępieniu szowini
zmu niemieckiego przez następcę tronu pruskie
go, powinien się chyba niedługo zdecydować na 
obsadzenie arcybiskupiej stolicy poznańsko - gnie
źnieńskiej duchownym polskim.

W sobotnim numerze Nowej Reformy wyczy- 
tuję pogłoskę o zamiarze obsadzenia na tronie 
arcybiskupim kanonika K lingenberga z Pelplina. 
W zmiankę o k s . Klingenbergu o tyle sprostować 
należy, iż duchowny ten pomimo nazwiska nie 
osieckiego jest Polakiem. Posłując do Izby pru 
skiej był członkiem Koła polskiego. O niebez
pieczeństwie germ anizacji za pomocą kościoła 
wobec zacnego męża nie byłoby mowy. Ale 
z tego też względu sądzimy z jednej strony, iż 
rząd pruski ks. K lingenberga proponować nie 
będzie. Z drugiej s tro ry  uwzględnić trzeba iż 
ks. kan. K lingcnberg ma przeszło 70 lat i w tym 
wieku zapewne ani będzie ohciał opuścić dyece- 
zyi chełmińskiej w której się rodził i wychował, 
ani zechce odstąpić 90 letniego ks. biskupa Mar- 
wicza, którego ofieyałem i prawie nieodstępnym 
jest towarzyszem.

we w Bernie, Ołomuńcu i Celowcu. Żaden z tych
wyborów z wyjątkiem Czech — nie zmienia sto- 

jsunku stronnictw : wielka własność górno-austrya- 
cka wybrała trzech konserwatywnych, m inistra 

I Falkenhayna, Mozera i Haydena — salcburska 
i dwóch ze zjednoczonej lewicy F uchsa i Oberko- 
[ llera. Izby handlowe wybrały dotychczasowych 
posłów z lew icy: berneńska Gornperza i Neu- 
w irtha , ołorauniecka Proekow etza, celowieeka 
Pachera. Za to wybór z wielkiej własności w Cze
chach zadał lewicy dotkliwą porażkę: miała ona 
dotychczas z tej kuryi 10 posłów, Czesi 13 — 
obecnie Czesi mają 17, lewica 6 , straciła zatem 
4głosy. W ybrani są Czesi: EgbertBelcredi, Dubrzeń- 
sky, Lutzów Salm, Schoenborn, Henryk i Ry
szard Olam Martinie, Fabian, W ratysław, Nad- 
herny, Czernin, Kleist, Deym, Kińsky, Papst- 
man, Hiawka i S tangler — Niemcy z lewicy: 
Zedtwitz, Possell, Scharschm id , B aernleitber, 
Oppenheimer i Jaksch.

następcy nasi będą postępowali równie bezintere
sownie, jak m y.“

ta p ilra c y a  J m j  Mona?".
W ie d e ń , 7 czerwca.

( : et)  Nieprzejednana, niezmordowana, nieugię
ta 1 oto obraz opozycji" — według pojęcia prze
wodniego organu prasowego lewicy

„Stu trzydziestu dwóch m ęiow ! cóż za suma 
zJolnoóci wiedzy, charakteru, doświadczenia, na
miętności, A wszystka broń ta skieruje się ku 
piersi hr. Taaffego, co dnia odnowią się zapasy, 
we wszystkich tonacn przedstawi się położenie 
państwa, a po odparciu jednego ataku następny 
już będzie przygotowany".

Tak deklamuje dziś Nowa Jńesse. Hr. Taaffe 
mocne musi mieó nerwy, jeżeli go ten okrzyk 
wojenny nie przestraszy. Nieprzejednani, nie
zmordowani, nieugięci, oto hasła przyszłej lewi
cy parlamentarnej. Pierwsze z nich doprawdy 
ciekawe zawiera wyznanie. Nieprzejednani! a 
więc walka a, outrance przeciwko hr. Taaffemu, 
jakakolwiek mogłaby byó przyszła polityka jego. 
Hr. Taaffe widocznie szuka wyrobienia sobie pe
wnej partyi środka, może tedy nawet dla pro
gramu ławicy ma koneecye jakie. Ale lewica o to 
iu6  pyta. Cokolwiek bądź — ona oponuje, a je- 
Inak *,<g obraza, uważa za pokrzywdzoną, jeżeli 

jej aię zarzuca opozycyę fakcyjną. Doprawdy, je- 
staśmy ciekawi, jaka jest różnica pomiędzy opo- 
zyeyą parlamentarną nieprzejednaną a fakcyjną. 
Czy opozycya taka rzeczywiście rości prawo do 
naawy stronnictwa parlamentarnego? Ileż co ra
zy napadały organa lewicy, posłowie lewicy na 
prmwirę, iż przychodzi na obrady z powziętą na
przód decyzją na zasadzie kompromisu; parla
mentaryzm jakoby wobec tego tracił wszelkie zna
czenie, a obrady cel swój. Jest w zarzucie tym 
nieco słuszności, chociaż w gruncie rzeczy tak 
jest wazędzie.

Ale có i powiedzieć o stronnictwie, które głosi 
opozyeyą guamd tneme, które nie na jedno posiedze
nie , ale na całą sesyą uześcioletnią przybywa 
x hasłem: nieprzejednani!

Sto  trzydziestu dwóch nieprzejednanych 1 Czy 
tylko cyfra ta dopisze ? Jak dotychczas to zbyt 
wielkiej pewności na to nie ma. W cyfrę tę 
wchodsi bowiem z pewnością także Chlumetzky, 
a według programu jego wygłoszonego niedawno 
w Bernie ohyna do nieprzejednanych go zaliczyć 
n:e można. A  program Ohlumetzky ego wśród po
słów wybranych pod znakami lewicy, niewątpli
wie znajdzie zwolenników.

Otóż ta jedność lewicy to sęk fatalny, to wiel
ki znak zapifan a , na który jeszcze uie ma od
powiedzi \  >w, łujc do niej wprawdzie Chlnmetzky 
w Bern i i Plener w Chebie, ale każdy w imię 
innych h a se ł; jeden zwolennik łagodnego tonu, 
drugr— n:eprzejednany. Do jedności tej nawołuje 
i Nowa Presse. Jest naszych 132, powiada, re
prezentujących ogromną sumę zdolności i wiedzy, 
ale trzymać się musimy razem, inaczej niczego nie 
Goiągniemy. „W czasach takich myśleć o rozdwo
jenia i zachciankach partykularnych; równałoby 
■ię samobójstwu". — Niebezpieczeństwo rozdwo- 
ieiLa nie ze wszystkiem musi byó zażegnane, je
żeli wszyscy Uk nawołują do zgody. Zobaczymy 
niedługo, o ile te nawoływania poskutkowały.

Wybory zbliżają się ku końcowi, o pozycjach 
najoporniejszych już rozstrzygnęły, i okazaje się 
dziś że

Bank przemysłowy w Warszawie.

Projekt zwinięcia Banku Polskiego i zamiany 
tegoż na filię b .nku  państwa rosyjskiego nie 
przestaje byó przedmiotem rozpraw w dzienni
kach petersburskich.

W tej sprawie istnieje pewna zgodność zapa 
trywań wszystkich niemal pism. Zakres działa
nia banku państwa o wiele jest mniejszy od dzia
łalności Banku Polskiego w ekonomicznym kie
runku, który nie ogranicza się na operacjach 
wekslowych lecz jako in sty tucja  przychodząca z 
pomocą rolnictwu, przemysłowi i handlowi w 
ścisłym pozostaje związl u z rozwojem dobrobytu 
kraju.

Birzewyje Wiedomosti uwydatniają to stanowi
sko Banku Polskiego i zwracają następnie uwa
gę, iż zamiana jego na filię banku państwa winna 
być koniecznie połączoną z rozszerzeniem atry- 
bucyi tej ostatniej, wskazują jeszcze na inną oko
liczność doniosłego znaczenia, a pozostającą w 
związku z zamierzonem zwinięciem Banku Pol
skiego.

Donoszą one mianowicie, iż pośród fabrykan
tów w Królestwie Polskiem powstała myśl utwo
rzenia banku przemysłowego, w razie zniesienia 
operacyj pożyczkowych Banku Polskiego. Zada
niem tego nowego banku byłoby udzielanie w 
dalszym ciągu pozyczek fabrykantom , wprowadzo
nych z taką korzyścią przez Bank Polski.

Dziennik ów nazywa ten projekt bardzo rac jo 
nalnym, który zasługuje ze wszech miar na po
parcie sfer rządowych, a powinien stużyć za wzór 
do naśladowania dla przemysłowców rosyjskich.

Pogląd ten  Birżewych Wiedom. wyraża silnie 
czuć się dającą potrzebę w życiu i potrzebach 
ekonomicznych Królestwa Polskiego. Bank Pol
ski — jak powiada słusznie Kuryer Codzienny— 
w chwilacn najpotężniejszej swej działalności fa
ktycznie podtrzymywał rozwój przemysłu krajo
wego, udzielaj|c odpowieduich pożyczek na za
kłady przemysłowe, a dzięki tej jego interwency: 
powstało w Królestwie wiele zakładów i fabryk 
pierwszorzędnego dla kraju znaczenia. Zreduko
wanie operacyj tego rodzaju odbiło się też wkrót
ce na ruchu  przemysłowym który skutkiem tej 
głownie przyczyny zaczął ustępować przed potę
gą kapitałów niemieckich.

Zanim jednak prywatny Bank przemysłowy 
powstanie, należałoby zatrzymać w całośc-i zakres 
działania Banku Polsk;ego.

Ruch bałkański.

Stosunki na półwyspie Bałkańskim zaczynają 
przybierać groźną postać, która w bliskiej przy
szłości stać się może powodem nowych zawikłań 
dyplomatycznych. Uzbrojone oddziały Arnautów 
napadają na granicę serbską, grabiąc co można, 
a jednocześnie na granicy bulgarsko-macedońskiej 
odbywają się krwawe starcia między Bulgaram: a 
wojskami tureckiemu Z tego powodu Nowojt 
W remia  upomina się o polepszenie położenia w 
Macedonii. Bulgarowie macedońscy wręczyli w o- 
statnich dniach sułtanowi adres, w którym do
magają się wykonania art. 23 i 62 traktatu ber
lińskiego, zapewniającego w nich prowincjom  
europejskim statuty organiczne i swobodę wyzna
nia. Prócz tego żądają w drugiej prośbie amne- 
btyi dla uwięzionych Macedończyków, naznacze
nia sędziów i urzędników, znanych z prawości
charakteru, pozwolenia powrotu Macedończykom 
do kraju, którzy opuścili domy, udając się do 

taj ogromnej „sumie zdolności i wic ■ [ Balgsryi i W schodniej Rumelii, równouprawnie- 
dzy, charakteru, doświadczenia i nam iętności", nia cerkwi bułgarskiej z grecką i bułgarskiego 
które w lewicy są reprezentowane, dużo świateł j egzarchy z carogrodzkim patryarchą, wreszcie 
dotychczasowych w przyszłości nie zabłyśnie. I ukrócenia greckiej agicacyi. Na tę samą agitacyę 
Już to o zbytek skromności Niemców mianowi-i uskarżają się także, jak  wiadomo, Rumehjczycy. 
cie w ostatnich dziesiątkach lat chyba nikt p o - |W  Filipopolu od czasu burzliwych scen w dniu 
mówić nie może, a najnowszy artykuł Nowej jubileuszu św. Metodego, stosunki między Gre- 
Fresiy też go nie zdradza. Co nas tylko zadzi-.kam i i Bułgarami nad/wyczaj są napięte i każdej 
wia, to że dziennik wspomniony w tym samym chwili obawiać się należy nowyc-h rozruchów.
numerze umieszcza artykuł podnoszący odezwanie 
się następcy tronu niemieckiego w Królewcu. 
A następca tronu niemieckiego właśnie nie 
o ozem mnern tam mówił tylk < o pysze nie 
odpowiadającej charakterowi niemieckiemu (un- 
leuuche Uebethebungj a objawiającej się teraz 
tak często wśród Niemców. „Przestrzegał przed 
szowinizmem niemieckim, który jest niebezpie
czeństwem dla zdrowego rozwoju narodu". Nowa 
Frcssi zaś dodaje od siebie: „Daleko po za gra
nice państwa niemieckiego, sdmonieya ta syna 
cesarskiego wielkie wrażenie zrobić powinna, 
ta k  d a l e k o  j a k  i s t n i e j ą  N i e m c y ,  k t ó 
r y m  s z o w i n i s t y c z n a  p y c h a  z a ć m i ł a  
z m y s ł y ,  a m a ł o d u s z n a  n i e t o l e r a n c j a ,  
n a d u ż y w a j ą c a  p o j ę c i e  n a r o d o w o ś c i  
s e r c e  w y s u s z y ł a " .  Jakież to święte słowa, 
godne tego, aby je złotemi głoskami wyryto — 
nad salą obrad lewicy i umieszczono, gwoli cią
głego uprzytomniania ich sobie — na czele

Z każdym dniem do Konstantynopola nadchodzą 
coraz gorsze wiadomości, a raporty z W schodniej 
Rumelii, Bnlgaryi i Macedonii napominają Purtę 
do największej czujności. Do Oarogrodu przybył 
konsul angielski z Filipopola, kapitan Jones i 
złożył posłowi Wh te bardzo niepokojące wiado
mości. Środkiem agitacyjnym jest obecnie wstrzy 
m au:8 przez Portę beratów dla bisaupów bułgar
skich w Ohrydzie i Jeskubie. Nieznani księża 
objeżdżają Macedonię, wzywając ludność, aby do
magała się od rządu utworzenia egzarchatu buł
garskiego w Konstantynopolu i wysłań a księży 
bułgarskich do Macedonii. Mamy więc znowu 
zarodek kwestyi^wschodniej.

Petersb. Wiedom. donoszą, że wobec niedale
kiego już uregulowania granicy między w s c h o 
d n i ą  G a l i c j ą  i R o s y ą  polecono osobom u- 
wlerzytelnionym przystąpić do robót przygoto
wawczych do delimitacyi.

Z rosyjski cb p r o w i n c y j  n a d b a ł t y c k i c h  
donoszą znowu o rozruchach między ludnością 
włościańską. — W ostatnich czasach napadnięto 
zbrojnie kapitana Z e l m s i n g a ,  rządcę w do
brach hr. Berga,

Do N . fr. Presse telegrafują z Petersburga, 
że w stanie zdrowia hr. Tołstoja nastąpiło zna
czne polepszenie. Choroba m inistra polega zda
niom profesora Zachariina na cierpieniu nerko- 
wem. M.mo polepszenia jednak, jest rzeczą pra
wie pewną, że hr. Tołstoj nie obejmie napowrót 
kierownictwa ministerstwa, powróci on tylko do 
Petersburga, aby carowi złożyć podziękowanie 
za okazane mu zaufanie. Jedynym  kandydatem 
na stanowisko ministra spraw wewnętrznych jest 
m in ister domen Ostrowski, zamiaru bowiem po
wołania hrabiego P alebna już zaniechano. Noszą 
się znowu z zamiarem ulżyć ministerstwu spraw 
wewnętrznych przez odłączenie od niego polieyi, 
czego także n r  Tołstoj żądał przy objęciu swego 
urzędu. Policya, która ma być poddana następnie 
gruntownej reformie, ma tworzyć osobne m i n i- 
s t e  r  s t w o p o l i e y i .

W Sobotę doniosły St. Peters. Wiedm. o z a 
m o r d o w a n i u  e m i r a  A b d u r r h a m a n a  
przez ludzi należących do jego orszaku W edług 
depesz londyńskich i następnych petersburskich 
wiadomość ta się nie potwierdza, a w Londynie 
nie wiedzą nic o tym wypadku. Również nie ma 
dotychczas urzędowego potwierdzenia wiadomości 

przyjęciu przez k r ó l a  d u ń s k i e g o  godności 
sędziego polubownego, jakkolwiek dzienniki an 
gielskie utrzymują stanowczo, że sąd polubow ny 
w każdym razie przyjdzie de skutku. Berliński 
korespondent Standardu  zapewnia, iż ks Bismark 
nie życzył sobie, by urząd sędziego polubownego 
powierzono cesarzowi W ilhelmowi. Gdy go za
pytywano poufnie, jakby się zachował, gdyby 
Anglia i Rosya zdały się na jego sąd, miał kan
clerz niemiecki dać następującą odpowiedź: „Przy
puśćmy, żeby mię wybrano sędzią polubownym; 
w takim razie przyjąłbym od obu stron bardzo 
grzecznie wszystkie dokumentu; podziękowałbym 
za nie i zamknąłbym je w najbezpieczniejszem 
schowanin. Po roku zupytanoby mię: Czy prędko 
możemy się spodziewać wyroku? Odpowiedział
bym na to: P etudie!  Za rok powtórzonoby tc 
samo pytanie z pewnym, naciskiem, a ja  dałbym 
znowu tę samą odpowiedź i jużby mię zapewne 
nie badano więcej w tej sprawie.

Te słowa ks. Bismarka uważano w Londynie 
za odmowną odpowiedź i zwrócono się z prośbą 
do króla Cbrystyana. Ten sam dziennik podaje 
treść dalszych rozmów swego korespondenta z ge
nerałem  L u m s d e n ,  podczas jego pobytu w 
Konstantynopolu. Lum sden zapatruje się nader 
pesymistycznie na przyszłość potęgi angielskiej 
w Azyi. Przypuszcza on, że Rosyanie zwrócą się 
obecnie w dolinę rzeki Murgabu, a zatem na po
łudniowy W schód od PendżJeh. Za prawdziwe 
szczęście dla Anglików uważa Lum sden tę oko
liczność, że Koraarow po bitwie nad Kuszkiem 
nie uderzył natychm iast na Herat. Wówczas nie 
było tam prawie wojska, a okopy znajdowały się 
w opłakanym stanie. Dziś wzmocniono na pręd- 
ce wszystkie fortyfikacje, a załoga wynosi 15000 
ludzi. Generał wychwala niezm iernie bitnuść ple
mion turkm eńskieh, utrzymuje, że zachowały one 
dotychczas pewną niezawisłość, i że Anglii przy- 
szłoby tam z łatwością wywołać powstanie prze
ciw Rosyi. Głównym celem polityki rosyjskiej 
jest według Lum sdena ciągłe niepokojenie A n
glii w Azyi środkowej, ażeby w ten sposób od
wrócić uwagę od swycb zabiegów na półwyspie 
Bałkańskim.

O u s p o s o b i e n i u  l u d n o ś c i  f r a n c u 
s k i e j  w z g l ę d e m  N i e m i e c  świadczy po- 
| płoch, wywołany w depai Lamentach pogranicznych 
j wysłaniem do Tonkinu 759 ludzi z 6 okręgu 
iwojenuego, którego sztab znajduje się w Nancy. 
(Dzienniki francuskie, donosząc o tera , zarzucają 
‘ generałowi Cam penon, że ogałacając granicę „ 
wojska wzbudza tem samem niechęć między oko
licznymi mieszkańcami.

Komisya budżetowa francuskiej Izby posłów 
obradowała w przeszłym tygodniu nad b u d ż e 
t e m  w y z n a ń  na rok 188(5. Przedłożony przez 
m inistra budżet nie różaił się wiele od budżetu 
na rok bieżący. W iększiść komisyi postanowiła 
jednak zmniejszyć wydatki na cele wyznaniowe 
o łączną kwotę 5 milionów franków. M inister 
G o b l e t  opierał się temu, wskazując na niebez
pieczeństwo, grożące rzeczjpospolitej przy nad
chodzących wyborach, gdyby rząd rozpoczął dziś 
walkę z duchowieństwem katoiickiem.

Nadanie p o s ł o wi  n i e m i e c k i e m u  w K o n 
s t a n t y n o p o l u  orderu Osmanie pierwszej klasy 
z brylantami sprawiło w Berlinie bardzo mile 
wrażenie Uważają to za oznakę, że Tureya po
stanowiła wytrwać na ściśle neutralnem stanowi
sku. P. Radowitz, który ją imieniem swego rządu 
zawsze do tego zachęcał, odniósł w tym wzglę
dzie niezaprzeczony dyplomatyczny sukces.

Z T a i n a t a w y  na Madagaskarze donoszą do 
P aryża, że R a i n i r a i 1 i v o n y, prezes gabinetu 
m adagaskarskiego, został podstępnie uduszonym 
przez stronników Francyi. Dotychczasowy rząd 
sprzeciwiał s:ę wszelkim układom z Francyą i 
wydał ustawę zabraniającą cudzoziemcom naby 
wanie ziemi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 8 czerwca

Nowęj Fretsy. Nigdzie zaś nie mogło być stoso-f W sobotę wybierała wielka własność w Austryi 
wniejuem  odezwanie się tak jak to uczynił na- górnej, Sslcburgu i Czechach — i Izby handlo-

W ostatnim num erze wspomnieliśmy o mowie, 
którą m inister C h a m b e r l a i n  m iał na zgro
madzeniu przedwyborczem w B i r m i n g h a m .  
Niektóre jej ustępy zasługują na dosłowne po
wtórzenie. O stosunku do Rosyi wyraża się mi
nister w ten sposób :

„Zarzucają nam , żeśmy ustąpili Rosyi i nie 
bronili interesów angielskich Skoro się jednak 
pokaże, żeśmy zachowali przyjaźń i zaufanie em i
ra afgauskiego, żeśmy zabezpieczyli naszemu 
sprzymierzeńcowi to wszystko, do czego on sam 
przywiązuje wartość, żeśmy osiągnęli to, czego 
żądał rząd indyjski dla zapewnien.ą kredytu i 
bezpieczeństwa granicy, wówczas nikt o nas nie 
powie, żeśmy ponieśli klęskę, jakkolwiek uszano
waliśmy wszelkie prawa wielaiego mocarstwa, 
z którem mieliśmy do czynienia."

Mowę swą zakończył ChamLerlain następują
cym ustępem, odnoszącym się dc spraw egip
skich :

„Przyjaźń Anglii z Francyą ma w moich o- 
czach niezm ierną wartość. Przym ierze między 
temi państwami jest najlepszą rękojurą ich obo
pólnej pomyślności. Pobyt wojsk naszych w Eg p- 
cie ma jedynie na celu zapewnienie temu krajo
wi niepodległości a zarazem ulżenie losu pracu
jącej ludności rolniczej. Poniósłszy tyle ofiar, nie 
możemy zezwolić, ażeby inne pańotwo zastąpiło 
nas tam i skorzystawszy z tego, zajęło stanowi
sko dominujące. Możemy opuścić E gip t tylko w 
takim razie, jeżeli będziemy mieli pewność, że

K r a k ó w ,  8 czerwca

Krakowskie Tow. oświaty ludowej na waloem 
zgromadzeń u. odbynm 3 b. m. uchwaliło di wnio
sek prof. dra Zolla zaprosić JE. ks. biskupa kra
kowskiego na cz ouka i protektora Towarzystwa. 
W wyborach do Wydziału na 192 głosujących o- 
trzymali: Ks. dr. Pelczar jako przewodniczący 171 
głosów, członkami Wydziału wybrani zostali pp. 
Kazimierz Bartoszewicz (1 4 3 ), Karol Brzeziński 
(152), ksiądz dr. Bukowski (162), dr. Wilhelm 
Dadlez (151), Wincenty Jabłoński (161), dr. Fran
ciszek Kasparek (150), Kazimierz Langie (151), 
Bronisław hr, Lasocki (129), Julian Maciofowski 
(152) Autoui Malkiewicz (147), dr. Dominik Mar 
kiewicz (.138), Jan Sędzimir (137), ks. dr. Spis 
(157), Stanisław Twaróg (150), Ignacy Żółtuwski 
(152). Do komisyi kontrolującej weszli pp. Michał 
Gołąb, Józef Mrazek i Karol Rżąca.

W ystawa dzieł Grottgera, jak należało się spo
dziewać, budzi coraz większe zajęcie wśród publi
czności Wczoraj z trudnością przeoiskać się trzeba 
było przez tłumy zapełniające salę, w której umie
szczono nieśmiertelne owoce geniuszu tak przedwcze 
śnie dla sztuki naszej zgasłego mistrza. Liczba dzieł 
wystawionych ewiękssa się z dniem każdym.

W ogrodzie Strzeleckim po dłuższej przerwie 
wystąpiła wczoraj z pierwszym swym zoncertem 
orkiestra 56 pułku. Postęp, jaki orkiestra ta dzięki 
kierownictwu kapelmistrza LaDgera w ostatnich cza
sach uczyniła, pozwala jej wykonywać rzeczy trndoe 
ze zrozumieniem i precyzyą. Szczególnie świetnie 
wypadło wczoraj wykonania wyjątków z L o h e n- 
g r i n a  Wagnera i fantazyi z F a u s t a  Gounoda. 
Po wyczerpaniu progiamu publiczność objawiła ży
czenie przedłużenia koncertu, któremu to życzeniu 
uczyniono zadość z uprzejmością właściwą wspo
mnianej orkiestrze.

Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade
szły: Poehwal8kiego „Portret damy", Strażyńskiego 
„Portret damy", Fabiaóskicgo „Kościół Bożego Ciała 
w Krakowie" akw arella, Teppy „Portret Artura 
Grottgera" akwarella.

Operetce lwowskiej gwiazda powodzenia przy
świeca stale. Przez ostatnie dwa wieczory mimo 
przechadzek,.nęcących świeżością puwietr,a i mimo, 
ie tak „Boocacio" jak „Dzwony z Kornewillu* nale
żą do operetek u uas bardzo znanych, teatr był 
szczelnie zapełnionym publicznością, która wykonaw
com nie szczędziła objawów zadowolenia. Dziś ope
retka wypoozywa, jutro zaś wystawia ulubieną zaw
sze „Donnę Juanitę" Snppego.

Zwolennicy spacerów i wiślanych kąpieli mogą 
się radować. Pogoda, jaką w dnin dzisiejszym przy
niósł św. Medard, jeżeli wierzyć mamy przepowie
dni, powtórzy się przez przeciąg dni czterdziestu 1

„Djabła" ostatni numer odznacza się jak zawsze 
bardzo udatnym rysunkiem i oiętemi artykułami. Dzi
wimy się tylko Djabłowi, że na seryo odpowiada 
na nędzną uapaśó, jakiej się dopuściło pewne pisem
ko, ozyniąc redaktorowi Djabła  najniegodniejsze za
rzuty, którym nikt uwierzyi nie może, kto go zna
i działalność jego śledził. Napaść tego rodzaju naj
lepiej pomijać milozeniem i przyjąć ją z tą pogardą 
z jaką ją przyjęła z pewnością cała uczciwa i do
brze myśląca publiczność. Djabeł zanadto jest zna
ny, a napaść zanadto była niska i niedorzeczna za 
razem, ażeby odpowiedź mogła byó potrzebną.

Zmarli. W Tarnowie zmarł śp. Józef Machowicz, 
oficer wojsk polskich z 1831 roku i kapitan gwar- 
dyi narodowej.

Ludwik Sowiński, uczeń gimuazyun św Ja<ka, 
zmarł wczoraj w 16 roku życia.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Litwińskiego 
Stanisława za pobicie, Bystrowskiego Andrzeja za 
usiłowaną kradzieJ, Czubę Karolinę za podejrzenie 
o kradzież, Cwajnę Maryjannę za podejrzenie o kra
dzież, Soję Piotra za kradzież, Trynkę Macieja za 
uszkodzenie ciała, Mahra Rajmunda z Wiednia, Cie
ślika Józefa z Zabierzowa i Kaca Gabryela z Gdo
wa złodziei nałogowych za zbiegnięcie z pod dozoru 
policyjnego, 4 osoby za pijaństwo, 32 osób za włó
częgostwo i żebranie.

Dnia dzisńjszego przedpołudniem wybuchł ogień 
na strychu tealności Nr. 6 przy ulioy Wawrzyńca, 
który atoli przez straż pożarną ugaszony został, 
Siraż polic jua była obecną na miejscu poż-ro.

Czyi i Kogucil< dostali się do k latki, utrzymy
wanej dla nich speoydlnie przez tutejszą polioyę. 
Y/ribus unitis  „ptaszki" te wydziobały wozoraj 
przed południem z kieszeni przechodnia na plaou

Dietlowskim okcło panoramy pugilares z pieniądz- 
mi. Dobry ptasznik w mundurze pochwycił obu wraz 
z łupem i dowiedziano s ię , że oba te stworzonka 
były ohrzczone, a przy tej ceremonii czyż dostał 
iin'ę Antoniego, a kogucik Stairslawa. Ptas^uiey po- 
tiiyjni wielokrotnie już chwytali wczoraj złowionych, 
lecz humanitarny sąd wypuszczał ich na wolność 
po pewnym czasie.

Polak mniej m oie od Moskala. Bartłomiej Wie- 
wióra, włościanin z pod Żywca, wybrał się z ko
siarzami di Królestwa Polskiego, a nazywając gro
madę, z którą szeiH uą_zaęo_b^k ^ o sy o ierami". dla 
animuszu jako wódz łykał jedec za drogim kieliszek 
gorzałki utrzymując, iż „oo może Moskal to i jego 
stać na to". Przestrogi iuDych nic uie pomagały i 
Wiewióra zbytecznie przesiąknięty spirytusem, zmarł 
wczoraj po przybyciu na Podgórz, wymownie do
wodząc, iż pod tym względem polski włościanin 
nigdy nie prześcignie rosyjskiego kacapa.

Kto nie umie czytać nie zna rozporządzeń. Za- 
mało szkół, — zawielu analfabetów — i wreszcie 
chajdery uczą talmudu, lecz uie dają żaduego poję
cia o istniejących przepisaoh. Jsden z wychowańców 
tych „jerozolimskich uniwersytetów" 18-letni Jankel 
Ceicer, nie wiedząc nio o przepisach, zabraniających 
pławienia koni przy podgórskich plantacyach, nie
świadomość tę opłacił życiem — swego konia , bo 
Jankielka dobrzy ludzie schwyoili ze bujną czuprynę 
i uratowali wraz z wózkiem. Koń tylko zginął mar
nie, dlatego że Jankiel uczył się w chajderze.

Dc gubernatora Laendurbanku zjechać ma po
dług zapev.nień Przeglądu rzes&owskieyu rodzina 
hr. Taaffego. Przegląd bowiem pisze: ,,Hrabina 
Taaffe, małżonka prezydenta ministrów, ma przybyć 
w gościnę do hr. Wodzickich w Tyczynie, gdzie, 
jak nam doneszą, robią już odpowiednie przygoto
wania do przyjęcia dostojnego gościa. Głoszą również, 
że po niejakim ozasie przybędzie tam i p. minister 
hr. Taaffe, aby zabawiwszy w Tyczynie czas jakiś, 
powrócić z żoną do Wiednia".

Pułkownik Palicyn, towarzysz prezesa dyrekoyi 
teatrów warszawskich, ustępuje ze swego stanowi
ska. Wiadomość ta wywołała w warszawskich sfe
ra/h teatralnych prawdziwą radość — dokuczał on 
oiągle polskim artystom. Niedawno temu obraził na 
próbie reżysera teatru Tatarkiewicza, który miał tę 
satysfakcję — iż musiał w dodatku publicznie prze
prosić pułkownika za to, iż został przez niego 
obrażonym.

Z Krynicy otrzymujemy następujące pismo: Z 
powodu bezpodstawnie rozsiewanych wieści, niżej 
podpisani zapewniamy, iż w Zakładzie zdrojowym 
w Krynicy nie ma aui jednego przypadku ospy ani 
innej choroby zakaźnej Podpisano: dr. J. Blatteis. 
dr. B. Skórczewski, dr. H. Ebers, dr. Mnrdzieóski, 
dr. Lorentski.

Ministeryum oświecenia w Rosyi, z powodu, iż 
uczniowie zakładów nausowych zapadają coraz ozę- 
ściej w ostatnich czasach na wzrok, a krótkowidzó w 
i chłopców, mających wzrok osłabiony coraz więcej 
wśród uczącej się młodzieży, postanowiło wydać 
wzór normalnego podręcznika szkolnego, w którym 
wymiary głosek, interlinij, gatunek papieru itd., do
brane zostaną w gposob najodpowiedniejszy i naj
mniej dla oczów szkodliwy. Wzór ten ma staó s<ę 
obowiązującym dla wszelkich zakładów naukowych 
średnich. Pierwsze to podobno rozporządzenie mini
steryum, godne naśladowania w innych krajach. 

Zużycie siły  wodospadu. Wiaaomo, że Wiliam
Tomson dawno już przedstawił rządowi północnych 
Stanów Zjednoczonych projekt spożytkowania siły 
wodospadu NiaKary, w celn wytwanania e]ektrv'n- 
ności, któraby mogła służyć jako motor. vaecnle 
projekt t(U juz w części jest wykonany : na brzegu 
wodospadu ustawiono olbrzymią dynamo elektryczDą 
machiaę, obsługującą 3000 aparatów telefonicznyoh, 

których 1500 znajduje się w Buffalo, położont-m 
40 kilometrów od Niagary.

Konkurs. Otrzymujemy następujące pismo: 
Akademia Umiejętności w Krakowie mająo sobie 

przez śp. ka. Adama Jakubowskiego ofiarowany ka 
pitał rs. 6000 w listach zastawnych miasta War
szawy. pod warunkiem, aby prooent co lat dwa obra
cany był na nagrody za wypraoowania zadań ogło- 
szonycn w kolei z różnych dziedzin naukowych, 
mogących wywierai zbawienny wpływ na podniesie
nie uczuć religijnu moralnych i oświeoenia prakty- 
oznego ludu naszego, ogłasza niniejszem konkurs na 
zadanie:
llistoryja Kościoła powszechnego w życiorysach 

Zakreślająo termin do nadsyłania iub składania 
prac w biurze Akademii Umiejętności w Krakowie 
po dzień ostatui grudnia 1886, Akademia wyjaśuia, 

praca zoDkursowa wiuna notiić na sobie chara
kter naukowy, to jest winna byó opartą na samo- 
dzielnem gruutownem zużytkowaniu naukowego ma- 
teryału, a nadto winna byó napisaną dostępnie w 
ten sposób, iżby nie tylkj przez niższe i średnie 
warstwy mieszczaństwa, lecz także przez lud wiejski 

korzyścią czytaną być mogła.
Objętość pracy ma wynosić około 30 arkuszy 

dr uku; oagroda rs. 600 w kuponach od l stów za
stawnych miasta Warszawy. Akademii służy prawo 
w danym razie rozdzielić nagrodę i przyznać zamiast 
jednej dwie nagrody w kwotach rs. 400 i rs. 200.

W Krakowie d 6 czerwca 1885.

Z wychodźtwa.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa polskiego 

w Zurichu za rok 1884.

Oipowiednio do przepisów ustawy związkowej 
Towarzystw polskich w Szwajcaryi, każde Towarzy
stwo, należące do tego związkn, obowiązane jest po 
upływie roku złożyć rachunki kasy jak i z prze
biegu czynnośoi, w oiągn tego czasu dokonanyoh, 
ku czemu wydelegowany człunek Towarzystwa zaj
muje się wypełnieniem tej czynnuśoi.

W myśl tego prawa po przejrzeniu przez podpi
sanego ksiąg Towarzystwa polskiego w Zurichu za 
rok ubiegły 1884 przedstawia się rezultat następu
jący :

Wpływ ze składek zwyczajnych jak i nadzwyczaj
nych wynosi razem fr. 582-45.

Wydatki ozynią: Na materya’j piśmienne, porta, 
telegramy, niemniej wydatki przy urządzeniu oboho- 
dów narodowych fr. 37*95, udzielone wsparcie dla 
ziomków potrzebujących pomooy 286 45, przesłano 
grosz wdowi na dotfcniętyoh powodzią w kraju za 
pośrednictwem Nowej Reformy wedłog kwitu z d. 
16 sierpnia lb84  r. fr. 240, razem fr. 56ł 40. 
Jest zatem czystego wpływa fr. 18 05. Pozostałość 
z rachunków lat poprzednich wynosi fr. 364 40. 
Łącznie fr. 382-45

Z tego funduszu złożono w banku kantoiulnyu
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fr. 103*25, wypożyczono członkom Tow. fr. 233 21, 
gotówką w kasie fr. 45 99, razem fr. 382.45. Za
ległe składki wynoszą fr. 57 '50. Ogółem fr. 439 '95 .

Towarzystwo składało się w tym czasie z człon 
ków stałych w Znrichu zamieszkałych , jak i nie
stałych z dalszych okolic niemieckiej Szwujcaryi. 
t Liczny napływ ziomków, potrzebnjącyoh pomocy, 

ak z współtowarzyszy wychodżtwa jak szczególniej 
^ rzybyłych *. kiaju bąlż dh kształcenia się w rze
miosłach i handlu, lub wyszukania pracy, wyczer
pał mierne środki ze składek dość małej kolonii 
polskiej i dlatego zwiększenie funduszu zapasowego 
przedstawia tak mały riezuifet. W tym względzie 
Towarzystwo powzięło uchwałę oszczędniejszego po
stępowania na przyszłość, d li zapewnienia pcmocy 
własnym członkom, jak zarówno ostrzsdz tych, któ
rzy lekkomyślnie wyruszają za grauicę, a wskutek 
tego narażeni są często na smutne u; stępstwa.

Towarzystwo raz na miesiąc odbywało posiedze
nie zwyczajne, nadzwyczajnych z;>ś sz'ść miało miej
sce, z których sporządzone protokóły przekonywają 
dokładnie, że głównera staraniem było przedewszyst- 
kiem utrzymanie ducha narodowego i opinii polskiej, 
obrony praw narodowych, słowem pielęgnowanie tej 
czystej, nieskalanej miłości ojczyzny, jaką wynieśliś
my ze sobą na żyeie tułacze. Czego dowodem urzą
dzanie obchodów pamiętnych dni z historyi naszej. 
Dalej pomoc i ułatwienie wynalezienia pracy tak dla 
członków, jak i przybyłych

Jedną z główniejszy oh spraw, którą Towarzystwo 
czynnie się zajmowało, to projekt zviązkn*całego 
wychodżtwa polskiego, który w miarę pomyślnego 
przyjęcia ogłoszonym zostanie. Następnie w dalszym 
ciąga traktowaną była sprawa przed rokiem rozpo
częta względem zaprowadzenia reform w Muzeum 
narodswem w ftapperswylu, jak i funduszu z zapi 
su niewygasłej pamięci Krystyna Ostrowskiego.

Biblioteki i czytelni oddzielnej Towarzystwo nie 
posiada, korzysta wszakże z tych, jakie Towarzystwu 
młodzieży polskiej w Zurichu ma pod swoim za
rządem.

Taki był zakres ozynności Towarzystwa polskiego 
w Zurichu, który oby w roku bieżącym przynieść 
mógł lepsze rezultaty.

Z upoważnienia Towarzystwa
T. Witkowski.

Repertuar teatru  iwowsKiego w Krakowie.

We w t o r e k  9 czerwca: „Donna Juanita“, ope
ra komiczna w 3 aktach Souppe’ego, z panią Bocs 
kaj w tytułowej roli.

We ś r o d ę  10 czerwca: „Palestrant" (Der Bet- 
telstudcnt), opera komiczna w 4 aktach Karola 
Millóckera

We c z w a r t e k  11 czerwca: „Nietoperz" (T le  
derm uus) , opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa

W s o b o t ę  13 czerwca: „Girofle-Girofla", operą 
komiczna w 3 aktach Karola Lecocga, z pania 
Bocskaj w tytułowej roli.

W n i e d z i e l ę  14 czerwca: „Opowieści Hoffma. 
na“ (Les Contes d’Hoffmann), opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Off- nbacha, z p. Almą w par- 
tyi Hoffmanna

We w t o r e k  16 czerwca: „Iudigo czyli Banda
rozbójników", opera komiczna w 4 autach Jana 
Straussa.

W iairastó z n t m ,  litera ®  i artystyczne,
— Warszawskie Towarzystwo lekarskie, niezale

żnie od konknrsn imienia ś. p dra Adama Helbi- 
oba, ogłasza jeszcze drugi konkurs z funduszu za
pisanego na ten cel przez ś p. dra Walentego Ka
czorowskiego. Tematy są następujące: 1) Zbadać 
warunki oczyszczania mechanicznego wfdy wiślanej 
(temat z zeszłoroczn. konkursu pozostały, termin osta
teczny przedłużony jest do dnia 30 czerwca 1886 r.) 
2) Zbadać ilość i jakość szkodliwych zdrowiu grzyb
ków, zawieszonych w powietrzu pewnej danej miej- 
scuwośoi, jsk  np.: w szpitalu, te,trze, sali szk< lnej 
i t. p. w mieśoie Warszawie (Umai z konkursu ze
szłorocznego przedłużony, jak wyżej). 3) Nowy te
mat na rok bieżący: określić udział mikroorgani
zmów w Sprawie gnicia ciał białkowych, a miano
wicie: a) czy gnicie ciał białkowych jest możliwem 
bez ndziału mikroorganizmów i w jakich warunkach; 
b) czy gnicie ciał białkowych zależy od |ednegc 
szczególnego rodzaju mikroorganizmów, czy też po
trzeba do tego współdziałania kilku ich rodzajów 
(Fliigge); c) jeżeli okaże się, że gnicie ciał białko
wych zależeć może od klku rodzajów mikroorgani
zmów zbadać w takim razie, o ile to będzie możli
wem, czy wytwory rozkłsdu przy działaniu różnych 
mikroorganizmów na jedno i toż samo ciało białkowate, 
powstałe, jednakie są czy też różne; d) przekonać się, 
czy mikroorganizmy gu-lne są zarazem zawsze cho
robotwórczemu ozy też te dwie właściwości całkiem 
nie idą z sobą w pasze. Termin ostateczny do d 
1 kwietnia 1886 r. Za każdą z 3 prao tych prze
znaczona zostaje nagroda w sumie rs. 300.

Nowe k8iążki. (Hi.<torya literatury).
— B o b o w s k i  dr. Mik.: Polska poezja ko

ścielna od najdawniejszych czasów aż do w. X71 
Warszawa, 1885.

— C z a j e w s k i  W k to r: Historya literatury cze

skiej, od czasów odrodzenia. Zeszyt trzeci. (Nakł. 
Preegl. Tyg.). Warszawa, 1885.

— C h o i ó s k i Teodor Jeske: Henryk Heine, por
tret literacki. Kraków 1885.

— K r a s i ń s k i  Zygmunt: Listy do Stan. Mała
chowskiego. Kraków, 1885.

— K u r z m a n n  L. : Gesehichte der Raczyń 
skfschen Bibliotbek in Posen. Posen, 1885.

— L e l i  w a Stan.: Galcrya współczesny h zna
komitości. Nakł. Przegl. Tyg. (Z-azyt V Jo VIII 
zawiera: Michał SGtykuw, Szczedrin. Pr. Wład. 
Rieger, Alfons Daudet. Jul. Dunajewski, Ernest Re- 
uan, Benedykt Dybuwski. Wikt,. Cherbnliez, Marcela 
Sembrich Kochańska, Juliusz Kossak, Maur. Jokaj, 
Jul. Ferry, E. Orzeszkowa, W. Brozik, Wiktor Hu 
goj, Helmhłltz, Stanley, Józef Brandt). Warszawa, 
1885.

Dział ekonomiczny.

Kwestyonaryusz ziemiański.
(Dalszy ciąg )

(Iks.) Co do przyczyn obecnego przesilenia, 
nie zamierzam badrć tego, bo najwięcej m ógł
bym przytoczyć to, co u was było kilkakrotnie 
powiedzianem, z dodatkiem tego, co obszerniej 
rozwija referat prof. Piłata, odczytany na I I I  kon
gresie rolniczym w W iedniu, nadm ienię tylko, 
że kwestyonaryusz powinien był z góry postawić 
jako rzecz udowodnioną, iż konkureneya jest nie 
tylko 7. ziemiopłodami zamorskiemi, ale i z k o n -  
t y n e n t a l n e m i  z Rosyi i z Rumunii — co 
wszystkim wiadomo i o ezem szeroko rozwo
dził się w łaśnie kongres rolniczy. Tymczasem 
kwestyonaryusz mówi wyłącznie o konkurencji 
zamorskiej, jakby inuej nie uznawał. Nadto nie 
należało zapominać, że podniesienie ceł we Fran
cy! i w Niemczech nie obejdzie się bez wielkie
go wpływu na kwestyę ziemiańską u nas, bo u- 
trudnia jeszcze więcej tę walkę. Albowiem je
steśmy teraz wystawieni więcej niż dotąd na kon- 
kurencyę w zachodnich krajach austryackich ze 
zbożem rosyjski&m i rum uóskiem , co nam u tru 
dni zbyt do tych krajów, ale nawet u nas w Ga- 
licyi będziemy mieli w tem zbożu współzawo
dnictwo dopóty, dopóki dotychczasowe umowy 
handlowe będą obowiązywać. Kwestye te nie są 
zdaje się, tak małej wagi, by przy rozbiorze o- 
becnego stanu i konjunktnr przyszłych mogły być 
zupełnie pominięte. Dlatego nie od rzeczy by było, 
gdyby dyskusye w Tow. okręgowych i oparte na 
nich odpowiedzi zechciały wziąć je pod bliższą 
rozwagę, jeżeli mają być wyczerpującemi jak to 
presumuje kwestyonaryusz, i aby tym sposobem 
poprawiły i uzupełniły to, co zostało pominiętem 
lub zapomnianem przez kom itet centralny.

Nie od rzeczy będzie może na tem miejscu 
przytoczyć pewne czy9to akademickie obliczenie 
prawdopodobnych skutków z nałożenia na zie
miopłody wysokich ceł w Niemczech. Otóż wia
doma rzecz, że Niemcy nie produkują tyle, ile 
potrzebują, że zatem na zaspokojenie własnej po
trzeby będą musiały wiele sprowadzać i w przy
szłości. To nie ulega wątpliwości, a zatem tc mo
że nam posłużyć za punkt wyjścia do dysert&cyi 
akademickiej. Teraz przypuśćmy, że ten niedo
bór, głównie pszenicy, który będzie trzeba po
kryć ziarnem obcem, wynosi pół miliona cefaa- 
rów metrycznych. Cło od tej ilości po 3 marki 
od cetn. metr. przyniesie skarbowi niemieckiemu 
l 1/* mil. marek. Przypuściwszy, że dotychczaso
wa ilość skonsumowanej pszenicy tak własnej jak  
obcej wynosiła rocznie po 5 mil. cetn. metr. po 
18 marek w złocie, czyli łącznie za 90 mil. ma
rek, to wypadnie, że od chwili nałożenia cła no
wego wartość tej pszenicy łącznie z cłem wynie
sie 91 *5 mil. marek. A ponieważ ani producenci 
niemieccy nie będą chcieli zniżyć ceny swego 
produktu, ani też me można przypuszczać, by 
producenci obcy mogli od razu z miłości dla Bis- 
marka i dla skarbu cesarstwa kontentować się ce
ną dotychczasową brutto i opłacać z niej cło po 
3 marki, czyli zniżyć rzeczywistą cenę na g ra 
nicy o 3 marki na cetn. metrycznym, bo inaczej 
ceny w Niemczech nie mogłyby się podnieść i 
rolnicy niemieccy nie mieliby żadnej korzyści, 
więc nie pozostaje nic innego, jak przypuszczenie, 
że ta nadwyżka cłowa w kwocie l 1/ ,  mil. marek 
musi się w rzeczywistości rozłożyć na całą ilość 
konsumowanej pszenicy, t. j. podnieść cenę cetn. 
metrycznego w przecięciu do 18 3 marek.

Skutkiem tego producenci niemieccy będą mo
gli sprzedawać swoją pszenicę po 18 3 marek, a 
obcy po odtrącem u cła, na nich przypadającego 
po 15 3 marek. Z tego wynika, że wprawdzie 
rolnictwo zyska, aie ogromna masa konsumen
tów, a z nimi cała klasa, żyjąca z prze
mysłu, czy to przedsiębiorcy, czy robotnicy, tracą 
o tyle, że każdy cetn. m etr. pszenicy będą mu
sieli płacić drożej o 0 3 marki.

Ale czy producenci obcy mogą sprzedawać swój 
produkt zamiast po 18 marek, tylko po 15 3?  
To niepodobna! W prawdzie różnica w spadku 
ceny nie będzie w rzeczy wistości tak znaczną, Jak 
ten przykład wykazuje, bo ilość obcego ziarna, 
sprowadzanego do Niemiec jest znacznie większą,

niż tu wzięto za podstawę rachunku, mimo to
zniżka musi być na wszelki wypadek nie małą,
a na dochód niemieckiego skarbu złożą się tak 
konsumenci niemieccy, jak i producenci obcy. 
Jeżeli zbiory w Niemczech będą obfite, wówczas 
więcej wypadnie na obcych, jeżeli zaś nie dopi
szą, wówczas ciężar spadnie przeważnie na N iem 
ców.

Teraz rozchodzi się o to, który kraj i jak d łu 
go wytrzyma skutki, wynikające z deprecyacyi 
swego produktu na targowicach niemieckich? Je 
żeli dotąd skargi na groźną konkurencję były u- 
zasadnione i powszechne, to teraz to współubie- 
ganie się będzie jeszcze groźniejsze, bo produkt 
jest i spieniężyć go potrzeba, jeżeli nie z zy 
skiem, to przynajmniej o ile możności z jak naj
mniejszą stratą, bo zostawiać go w spichlerzach, 
i składach nie można. Któż więc zwycięży w tej 
walce konkurencyjnej? Czy Ameryka, czy Indye, 
czy Rosya z Rum unią, czy Austro-W ęgry, a z 
niemi Galicya?

To zależy od wielu okoliczności. W tej mierze 
oprócz obfitości zbiorów ważną role odgrywają 
różne czynniki. Z tych wymieniam między in- 
nemi (bo w krótkiej koiespondencyi trudno wszyst
ko szczegółowo i dokładnie rozebrać, zwłaszcza, 
że nie wszystkie możliwe okoliczności można znać 
i przewidywać) ceny przewozu. Gdzie możebne 
zniżenie, tam większe prawdopodobieństwo prze
trw ania walki i zwycięstwa. Dalej należy tu stopa 
procentowa czy to w obrocie handlowym dla ku
pców, czy w obrocie roboczym dla producentów. 
Gdzie kredyt łatwiejszy, lepiej zorganizowany — 
gdzie ścisła rachunkowość zastósowaną jest nie 
tylko u kupców, ale i u rolników, tam warunki 
zwycięstwa większe.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, pro- 
dukeya pszanicy w Ameryce północnej zmniejszy 
się, jeżeli dotychczasowe w arunki potrwają d łu 
żej, ale nie stanie się to nagle, chociaż prędzej, 
niż w Europie, a szczególnie u nas. Ąmeryka 
bowiem zajmuje się rolnictwem z rachunkiem  ja
ko gałęzią przedsiębiorstwa; jeżeli rachuuek po
każe straty, wówczas zwija się przedsiębiorstwo, 
aby uratować resztę i przerzucić się do innej ga
łęzi. W Indyach jednak są inne stosunki, tam 
produkeya pszenicy przynajmniej co do obszaru 
jest właśnie w fazie rozrostu, a równocześnie po
większa się sieć kolejowa i z nią łatwość prze
wozu. U nas inaczej — inaczej — inaczej. Tu 
nie można „zawrócić na miejscu, “ ale powoli trze
ba zmieniać tryb gospodarstwa ziemiańskiego, tj. 
nie tylko zwolna ograniczać ilość pszenicy, ale 
co za tem idzie, szukać źródeł dochodu ściśle, 
rachunkowo w innych gałęziach pracy ziemiań
skiej, oprócz jak dotąd głównie i przeważnie w 
produkcji ziarna — z zaniedbaniem innych ga
łęzi- (D. c. n .)

Ceny zboża w Czerniowcach. Na daiu 6 czerw
ca za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7*10—7'50, pszenica śr. 6 -30 do 6 75, pszenica 
podlejsza0-00— 0 00, Zyto prim a6.25 —6 50, żyto śr. 
5'90 — 6 '00. jęczmień browarny 6 "00 — 6'50, jęczmień 
na termin 5 '25  do 5 60, owies nowy 5'90 do 
6 0 0 , owies średni 5 70— 5 80, konopiane nasienie 
00-00 do 00 00, kukurudza stara 5'75 do 5 85, 
kuknrudza cinąuantin 4 80 do 5*20, kuinrudza no
wa O 00—O 00, knkurudza na miesiące zimowe 
0 '00— 0 0 0 , kukurudza na kwiecień 0 00 do 
0 '00, cinguantin na maj-czerwiec 6 0 0 —6 20, ku
kurudza Cinq. maj-czerwiec 6-—  do 6 '05, koniczyna 
00 00 —00 00, kopr 32 -  do 38 — , hroczH 0*00 
do 0 00, spirytus 10.000 litr 2 7 '— do 27 50.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
6 czewca b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 9 00 do 
9 2 5 ; na czerwiec 1885 8 '9 4 — 9 00, na jesień 9 09 
do 9 '14. Usposobienie stałe

Ży t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na czer
wiec 7 '2 5 — 7 30, na jesień 7 62 —7'67, Usposobie
nie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo iłowacki 0 00 — 0 00. 
Usposobienie mdłe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 00— 0*00; na czerwieo 1885 r. 6 48— 6 53 , na 
czerwiec-lipiec 6 '48  — 6 53. Usposob. stałe.

O wi e s .  Za 100 kilgr. w miejscu na czerwiec 
7 '22 —7'27, na jesień 6 63— 6 68 . Usposobienie 
stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 28 2 5 —28-50. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 33 7 5 — 34'00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 2 3 '7 5 — 24*00; galicyjska 20 '50  do 
21 00, prima kaukazka Nobla w cysternie po 9'40 
do 9'50. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 
00 00 —00 00, N. 00 00 00— 00 00. Usposobienie 
stałe.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
33'75 —34'00. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 4 8 '0 0 —49 00 Usposo
bienie spokojne.

Ł ó j. Za 100 kilogr. I  sorty 38 00 — 39 '00.
W tygodniu od 23 do 29 maja b. r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

33*------ 37 '— , gali yjskie surowe 32 '--------3 5 '— ,
czesane 3 8 '-------5 4 '— , włoskie, czesane, wyborowe
105'00 — 120 '— . Usposobienie stałe.

G h mi e l .  Za 50 ulg.'. Zatecki miejski z r. 1884 
115 '— 120 , podmiejski 100' — 110, wiejski 90.00 
do 100 '00. Usposobienie stałe.

K o n i c z za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 5 5 '— do 60 ', włoski 4 6 '— do 50 — .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilog/. włoska 68' — 
do 7 4 '— , francuska 80 — do 8 6 '— , węgierska 
5 8 '—  do 64 złr., czeska biała 54 '— do 62 — 
Usposobienie stałe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 13 00 de 13 50, 
banacki 12 '75  —13 00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 23'75 — 24'00 na 
dworcu; galicyjska 20 50 — 21 00 gotówką— 20 prc. 
tary .ncl. podatek— na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 00 00-00-00 gotówką—20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce ; rosyjska 22*25 —22'50 Uspo
sobienie słabe.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu od 31 
maja d t 6 czerwca było 3488 sztuk wołów po 51 
dc- 62 złr. za 100 kilogramów bez podatgu kon- 
sumcyjnego- 1504 cieląt zabitych po 4 2 —62 ct. 
za 1 kilo i 2210 żywych po 3 8 — 54 c t . ; 446 ja 
gniąt zabitych po 5 — 14 złr. za parę i 274 ży
wych po 5 — 13 za parę; 206 owiec zabitych po 
30 — 54 ot. i 398 żywych po 35— 53 c t . ; świń 
zabitych po 46 do 52 ct. i 8846 żywych po 33 
do 43 ct.

botę wiadomość z Petersburga, iż układy między 
Anglią i Rosyą uie zostały jeszcze ukończone.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 8 czerwca. Udział w wyborach bardzo 
znaczny. Do południa głosowało 1300 wyborców. 
Agitacya ofieyalna silna.

Lwów, 8 czerwca. Komisya wyborcza Izby 
handlowo-przemysłowej proponuje Izbie następu
jących kandydatów : M o c h n a c k i  Edm und, 
G r  o m a n Karol, P  i e p e s Jakób, R o m a n o -  
w i c z  Tadeusz i dr. G o t t  I i e b  Henryk. Wieczo
rem odbędzie się poufna narada członków Izby.

Wieliczka, 8 czerwca. Głosowało 325. Doktor 
D n n s j e w s k i  otrzymał 323 głosów.

Przemyśl, 8 czerwca. Głosujących 838 — 
Roszkowski otrzym ał głosów 531, Sawczynski 299.

Brody, 8 czerwca. Edward Ś o c b o r  prawie 
jednogłośnie wybrany.

Tarnów, 8 czerwca. Mamy zaszczyt zaprosić 
szanownych wyborców z tarnowskiego okręgu 
wyborczego większej posiadłości , aby dla poro
zumienia się co do kandydata na posła do Rady 
państwa z tego okręgu, raczyli zgromadzić się 
jak najliczniej w Tarnowie we środę lo  czerwca
0 Kodeinie 4 popołudniu w domu Rady powia
towej.

Eustachy Sanguszko Józef Męciński, Mieczy
sław Rey.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 8 czerwca. Do towarzystwa „Lloyd" 
nadeszła depesza z Perim  w Arabii z doniesie
niem , że 7 czerwca rozeszła się tam pogłoska o 
zatonięciu francuskiego statku awizowego „Re
nard", który 3 bm. odpłynął z Obock do Aden, 
wraz z okrętem m ała zatonąć załuga Angielskie
1 tureckie łodzie, wysłane dla ratowania rozbit
ków, powróciły do Porim , nie osiągnąwszy celu.

Opawa, 8 czerwca. W iększa własność na Ślą
sku wybrała ponownie B e e s s a ,  S p e n s a  i dr. 
H n r s c h a.

Berno, 8 czerwca. W kuryi większej własno
ści na Morawii wybrani 93 głusami: Józef Are- 
sin F a lto n , Zygmunt hr. B»rchtold, Adolf hr. 
Dubsky, Max br. Kuebeck, Feliks hr. Yetter, 
Emil T ersrh, Karol hr. Zerotin i E rnest hr. Fiir- 
f tenberg. Kandydaci ze stronnictwa konserwaty
wnego z 43 głosami zostali w mniejszości.

Leoben, 8 czerwca. Izba handlowa wybrała br. 
Z s c h o c k a .

Tryest, 8 czerwca. W trzeciem kolegium wy- 
borczem i w okręgu podmiejskim wybrany po
nownie N a b e r g o j  2141 głosami; kandydat 
stronnictw a włoskiego otrzymał 696 głosów. Iz 
by handlowe wybrały ponownie Y i d u l i  e h  a i 
C o r o n i n i e g o .

Berlin, 8 czerwca. Skutkiem załamania się mo
stu schodowego nad rzeką Sprewą w miejscowo
ści „ W aldsehloesschen" wpadło do rzeki 40 osób, 
z tych utonęło dwu dorosłych i jedno dziecko.

Monachium, 8 czerwca osarz austryacki przy
był tu dziś rano i udał się natychm iast do Fel- 
dafing.

Londyn, 8 czerwca. D aily Telegraph dowiadu
je się, że między Anglią i Rosyą doszło w spra
wie granicy afgariskiej do zupełnego porozumie
nia. Brakuje jeszcze tylko ratyfikacyi ze strony 
obu państw, zawierających ugodę. Rosya poczy
niła ustępstwa, odnoszące się do linii granicznej 
w pobliżu Zulfikaru.

1 ondyn, 8 czerwca. Daily News donosi, że 
poselstwo rosyjskie w Londynie otrzymało w so

l i  ursa telegraficzne.

W i e d e ń  d. 8 czerwca 1885.

Renta papierowa austryacka . .
„ 5 % papierowi nieopodat. .
„ . . e b r n a ................................
„ złota 

4 % Renta złota węgierska . . .
Losy z r. 1860 ................................
Akeye Banku Austro-węgierskiego 
Akeye kredytowe austryackie . . 

„ „ węgierskie . .
Londyn................................................
N apoleondor......................................
Lom bardy...........................................
Losy - r. 1864 .................................
A tcye Karola Ludwika . . . . 
Akeye Lwuwsko-Czerniowieokie . 
Akeye kolei węgi, pół.-wseh. . .
Obi. Idemn. gal.................................
Losy P ren . Węg...............................
Akeye kolei Kosz -Bogum. . . . 
Akeye kolei półu.-zach. austr.
6 prc. Listy zast. Łip. g a l . . .
6 prc Listy zast. gal. z»kł. kred. 
Akeye kolei siedmiogrodzkiej . .
M a r k a .................................................
R u b e l .................................................
D u k a t .................................................
Usposobienie giełdy : stałe.

j u j i  l i n  d. 8 ozerwta 1885.
Banknoty austryaokie......................
W iedeń.................................................
W arszaw a...........................................
R u b e l ................................................
5% Listy zastawne K u l Polsk. . 
4% Ligty likwidacyjne . . . . 
Akeye Karola Ludwika . . . . 
Akeye k re d y to w e ...........................

Dzisiejsze Z dnia po
przedniego

8250
98'45
8305

10805
98-85

139-20
8 5 8 --
289-20

124 -25
9-85

140-10
168-—
24975
227-25
173 75
101-50
115-90
1 4 8 -
167-75
101-50
100—
183 50

60-90
12i>*t>0
i 86

164-20
163-95

206-65
63.30
57AÓ

102-90
475-50

Odpowiedzialny Redaktor: 
le tdeu sz Ho nutu v trUn 

Wydawca: D r. L esła w  B oroA ski

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cy i, która ta i iadnaj odpowiedzlaineśoi za nią
nie przyjmuje.

MA u E k L A K E .

Przewodnik po Krakowie.

Porębsk i i Zim ler
(dawniej Józef Rieflel) Rynek.

m a g a z y n  t e w a r ń w  d a n u f c k l e h .

Auarata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozbjfają opłacony.

561 2 8 -8 0 0

M a d e a l a n e .

I t z ą d c a  g o s p o d a r c z y
rodem z Królestwa, przez 17 lat zatrudniony w 
Prusach zachodnich, obeonie skutkiem rozporządsoń 
pruskich Władz wygnany, poszukuje posady

rządcy lub ekonoma
w Galicji. Łaskawe oferty proat i d m i w i  as Ad

ministracji Nowej Reformy pod literami W. C.

I A O E b L i J r &

Zwraca się uwagę na inserat umieszczony na osta
tniej stronie numeru Wielka luterya pieniężna — 
Valentih & Co Hamburg, Kónigstr. 36  — 38.

M A D E 8 L A I E .

Robotnicy i robotnice popełniają przez to czę
sto błąd wielki, ie  nie zważają na pierwsze obja
wy nieprawidłowego trawienia i odiyw .anu się 
(jak cierpienia wątroby, żółci i hemorojdy itp.), 
podczas gdy natychmiastowe użycie sławnych pi
gułek szwajcarskich aptekarza B. B r a n d t a  za
pobiega ciężkim cierpieniom i nie przerywa pra
cy. Nabywa się w aptekach po 70 cent. za pu
dełko. (453 9 13)

Do dzisiejszego numeru dołąoza się dla Szanownych 
Prenumeratorów miejscowyoh i zamiejscowych pro
spekt zakładu zdrojowego Gieichenborg w Styryi.

Skarbieo i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę
i święta po sumie o god. w pół do 18.

Groby zasłużonych u OO. Tauiinow na Skałoe, swiedtał 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

Kraków, dnia 8/6.
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 mbli
Marki niem ieckie....................... „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e .................................................
Dukat nowy uażny ......................................
20-to frankówka z ło ta .................................
6 % Pożyczka Lraj. galie. . . .  za złr. 100 
41/, % Pożyczka kraj. galic. . . „ „ 100
5 % Obligacye indem '. gal. za złr. 100 k m.
41I%% Listy zastaw. Bauku kraj. za złr. 100
ó% Obligi komunalne................... I Emis.
4% Listy zast. Tow. kred. ziem.....................
4% , „ „ » » . I I .  Ser.

I > V » . * . . . .
6 % ,  ,  Baaku hip................................
5%  ,  . z prfcm. 10%
5% „ „ „ . zwr. za 40 lat
5% „ zast. Król. Poi. . za rubli 100
4% „ likwid. „ . „ t 1°0

Lwów, dnia 6 6.
bez bieżącego kuponu.

Akeye Bantu hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
4% » „ „ „ „ „ 100
4*/s % Listy zast. Banku krajów. „ „ 100 
5 % Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5% ObLgacye indemn. galic. za z. 100 m. k. 
4Ylt % Obligacye pożyczki krajowej za z. 100 

Oblig komun, Banku kra,, za złr. 100

płacą

125 25 
60 64

5 87 
9 

10 2
90 75 

101 25
91 25 
96 50 
91 • 
88 25 
99 50

lu l  25
98 70 
96 75
99 -  
88 -

284 
99 55 
91 -  
91 50
96 70 

101 15
90 75
97 -

żądają

126 25 
61 50

5
9 90

91 75 
102 25
92 25 
97 50 
92 50 
89 25

100 50 
102 25 

99 40 
97 75 

100 25 
89 25

288 — 
100 55 
92 50 
92 50 
97 70 

102 15 
91 75

W a r s z a w a ,  d n i a  6(6.
bez bieżącego kuponu.

o °/u Listy zastawne z r. 18G9 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% Listy likw. Warszawy I. Em. „ „ 100
■5% „ „ , II. „ „ „ 100
5% „ , 111. „ , „ 1 0 0

W ie d e ń ,  d n i a  6 /6 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16% za złr. 100 
5% „ „ srebrna „ „ „ 100
4 % „ „ złota . . .  „ „ 100
5% „ „ pap. nowa . „ „ 100

% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za 100 
5% „ „ 1860 . 500 „ „ .  100

% „ „ 1860 „ loo „ „ „ 100
„ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 bez % pół „ „ 100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5% „ papierowa. . . . „ „ 100
5% Obi. w. Ostb z 1876 w zi. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

- , „ ,  50 „ „ „ 100
4jś Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) ,  „ 100

płacą

82 45
83 95 

107 90
98 55 

126 75
139 20
140 — 
168 25 
166 50

98 55 
92 90 

108 50 
116 60 
116 -  
118 80

69 85 
89

0% 
5% 
5 %

5%
3%
0%

82 60 
83 15 

108 10 
98 70 

127 25
139 60
140 50 
168 75 
167 50

98 70 
93 05 

108 75 
116 90 
116 50 
119 30

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.

1 0 %
7%
7%

Buków. „ 
Siedm. „ 
Węgier. „

LOG
100
100

r ó ż n e  i n n e  p o ż y c z k i .

z 1878 „ 
Serbskie po 100 fran. „ 
Tureckie „ 40(1 „ prem.

LISTY ZASTAWNE.
'/,%  Bank krajowy galicyjski : 
°/o Banku hipotecznego galie. 

5 % „ hip. gal. z 10% pr.
5% „ „ 40-let. .
6 % Zakł. kred. z- w Krak. 18-1
7% „ „ „ „ „ 20-1

% „ „ Mr
4‘/a % Boden-Credit allgem. ost. 
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Banku austro-węgierskiego 
4‘/a % „
4% „ „ n
4% Banku hip. węg. z premią

płacą żądają |

i. k. 101 50 102 .
101 — 102 —
101 25 101 50

r> 102 75 103 25

kę 1 115 25 115 75
1 104 50 105
1 33 — 33 50
1 21 20 21 50

100 91 75 92 25
100 101 40 101 90
100 99 25 99 50
100 97 — 97 50
100 99 75 100 ___

100 101 — 102 ___

100 99 75 102 —

100 123 75 124 25
100 98 — 98 50
100 90 60 91 20
100 99 75 100 ___

100 — — — ___

100 101 40 101 60
100 98 90 99 20
100 100 50 101 —

(IBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 % Albrechta na 300 zlr. za 100
5% Ferdynanda północn. na 300

5%
%
%

3%

10 0  
100

Koszycko-Bogum. „ 201! „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złoeie. „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 1

5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5%
0%

Nordosty . . na 300 
Moraws.-Szl. C.-B. 300

100
100

a i y ........................................
, Tow.żegl.Dun. ab 10 ‘

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a

40 „ m. k. 
100 „ w. a. 

20 „ w. a. 
40 „ w. a 
10 „ w. a 

5 „ w. t» 
10 „ w. a. 
20 „ w. a. 

100 „ m. k 
50 „ w. a

węg-

4’/,% Tryestyóskie

p łacą

99 75 
106 — 
100 10 
100 70 
82 15 
88 30 

118 -  
99 50 

150 75 
99 75 
98 75 
75 -

175 -  
42 75 

113 -  
18 -  
45 50 
14 90 
9 — 

18 25 
24 — 

131 -  
68 20

żądają

101

151 25

175 75 
43 25 

114 -  
18 25 
4u 50 
15 
9 20 

18 75

Ostat.
dywid. AKCYE BANKOWE.

płacą żądają

6 — A nglobank........................... na 20 0 z ł. 99 50 100 —
7— Bankverein Wiener . . . X 100 77 102 - 102 50

15— Kredyt, dla handln i przem. Jt 160 n 288 50 288 75
21— Kreditbank węg. allgem. . J1 20u 77 287 75 288 25
14-50 Laenderbank (50% wpł.) . 9 200 77 96 25 y j 50
42.30 Austro-węgierskie . . . y> 600 71 S58 - 8w) -

U nionbank........................... 100 7'. »0 78 30
22— Galie. Bank hipoteozny * 20( n 283 — 287 —
15— Bank kredytowy krakowski ■ 200 71 — — — —

AKCYE KOLEJOWE.
9.79 A lfo ld -F ium a..................... na 200 zł. 184 75 185 25

17325 Ferdynanda Północn. . . n 1050 » 2 4 3 5 - 2440—
9-94 Franciszka Józefa . . . w 200 211 25 211 75

14-75 Karola Ludwika . . . . fl 210 77 248 - 2*b 50
13— Lwowsko-Czerniow.-Jassy . 71 200 77 230 50 231 75
11-50 ilżb iety ................................ }) 210 77 237 75 238 25
7-94 Koszyeko-Bogumińskie . . 71 *200 11 148 25 148 _
9-50 R udo lfa ................................. 7) 5SUU 183 50 184 —
9-94 Siedmiogrodzkie . . . . 1* 200 17 184 - 184 50

32 fr. Staatseisenbabn państwowa 71 200 77 297 - 297 25
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . » 200 H 139 — 139 50

2 1 — Żegluga na Dunaju . . - 71 500 11 459 - 461 -
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . . za sztuko 5 86 5 88
20-to F ran k ó w k i........................... * * 9 86 9 87
20-to M a rk ó w k i........................... » 77 12 18 12 20
Pół-Imperyały ros. pełne ważne s n 10 18 lol 20
Funty s z te r l in g i ........................... n » 12 41 12 40
Banku jty w ł o s k i e ...................... T> * 49 10 49 20
Ruble papierowe................... za 100 sztuk 125 - 12t  ~
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Serownia
w Ciekawie

poczta Niepołomice
sprzedaje

ser iimburski»szwajcarski
w paczkach pięciokilowyeh po cenie 

u m i a r k o w a n e j .
Ponieważ w wieiu handlaeh sprzedają inne sery 
za cichawskie, przeto zwraca się uwagę, że Ł-- 
ida cegiełka zaopatrzoną jest w znak ochronny, 
przedstawiający k r o w ę  i  napis: „Cichawa p.

Niepołomice." ■: " i

k l l l i ł  / ' U t  O  dobrze znaJ;iCa si« na I l l U u f c I l l u a  gospodarstw ie oraz i na
kuchni, poszukuje m iejsca każdego czasu
ryt wieś, mogąc się wykazać dobremi
świadectwami Bhższa wiadomość Plac
M aryacki N r. S, pierwsze piętro, pod
lit. J .  C . 724 1 3

Farby i  Mlofama flactrw
w najlepszej jakości, tarte  w podwójcie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

każda konkureneya 515 iO 32

H nbiier i H anke
we Lwowie, Rynek 1. 38.

Iz delikatnem i białćm mięsem, najwy
kwintniejszy przysmak, codziennie w be
czułkach yo 5 kl., uw ierających po 25 
do 30 Sitak, za 1 7 5 —2-05 złr. w. a.

fcnriar z r. 1885 f e t
z Elby, netto 1 ki. 2 05, 2 kl. 3 00 złr. 
z Uralj  1 „  .. 05, 2 ,  -5'5o „
Prawdziwe brab -Sardele netto 1 kl.2 10 zł: m 
no .ar albo łosoś za 8 loz 3 60 zł. £  
Węgorz studzony -5 kl. wbeczułk 3 60 zł. 
wysyłam franko za pobraniem poeztowem. 
Przy odebraniu 3 beczułek ian ij, > 1 ' ct.

za każdą. 649 3 11 
Henryk Schmidt, Altona a./E.

Roman Silberbach
w K  rakowie

w ykonyw a pokrycia dachów  
łupkiem Śląsku - morawskim, 
angielskim, francusk.m, jak 
również tekturą ogniotrwałą
(papą dachową) po cenach  

najtańszych 662 7 30

Poszukuje się

Ekonoma bezżennego
do zarządu małego gospodarstwa. 
W iadomości udzieli A dm in istracja  

wei Refo m y“
No-

654 6 8

Pewny zarobek!
B e z  k a p i t a ł u  i  r y z y k a

może każdy u nas na sprzedaży austryac- 
ko-węglerskich losów państwowych I pre
miowych na spłaty ratalne według art. 
XXXI ust. z r. 1883

zarobić m iearca ie  lflO— 300 złr.
Oferty z podaniem obecnego zatrudnie

nia należy przesyłać do
H auptstad tische W echstlsluben- 

Gesellfcuhaft 659 3 3
ADLER & Comp. BUDAPEST.

n i i i  (  ora
sławna w świecie poskromicielka zwierząt, bę
dzie midła zaszczyt ze sw»mi 6 lwaini popisy
wać się codziennie od godziny 4 do 9 wieczo
rom w umyślnie na ten ce< wybudowanej szop. > 

przy ulicy Dietla. 727 2
Bliższe szczegóły doniosą afisze.

D o sprzedania! 
pod korzystnemi warunkami

Dom gościnny w Krynicy,
składający się z 29 ubikuc.,j kompletnie 
ameDlow„nych, położony vis-a-vis Zakła
da kąpielowego. — Bliższej wiadomości 
ndzieli każdego czasu F. Bielfkiewicz, 
agent handlowy w Krakowie, ul. Miko

łajska Nr. 10. 710 3 3

Dzierżawa.
Kompleks koma8Sowany ornych gruntów  
około 200 morgów, korzystnie sytuowa
ny, przy samej kolei i szosie w Galicyi 
zachodniej, między Tarnowem  a Rzeszo
wem, st&uowiący dawniej osobny folwark, 
do wydzierżawienia każdego czasu — 
K apitał potrzebny 3000 do 5000 złr. 
a. w. — Bliższa wiadomość w kaueelaryi 
adwokata krajowego Dra Serafińskiego 

ir B o c h n i .  63 < 8 9

O g lo i s z e a k ie .
Dnia 14 czerwca 1885, o dragiej godzinie popołudniu odbędzie 

się walne Zgromadzenie członków Towarzystwa Zaliczkowego w No- 
wym-Targu w w łasnem  biurze z następującym porządkiem dziennym:

a) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego Zgromadzenia.
b) Sprawozdanie D yrekcyi z czynności roku 1884 i bilansu z zam

knięcia rachunków z tego czasu.
c) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek tejże o udzielenie 

D yrekcyi absolutoryum z rachunków z roku 1884  (§ 48 ust. 
statutu).

d) Przyjęcie wniosku Dyrekcyi co do rozdziału zysku, czyli ozna
czenie w ysokości dyw idendy za rok 1884  (§ 48 ust. statutu).

e) W ylosowanie trzech członków z Bady nadzorczej i uskutecznie
nie wyboru na m iejsce tychże (§ 2 i  ust. statutu).

f) W ybór Prezesa w m iejsce ś. p Dra Trom melschlegera.
g ) W ybór Komisyi rewizyjnej z trzech członków na rok 1885 (§ 48  

ust. statutu).
h) W niosek Bady nadzorczej i D yrekcyi w  przedmiocie zmiany sta

tutu i przyjęcie ułożonego statutu.
i) Sammstne wnioski.

T orazjstio  z a ltó o ie  z puraiiczoną poręb w N o łp -T a r p .
N ow y-T arg, dnia 30 maja 1885.

Dyrektor:
J  G o l d f i n g e r .

729 1

Zastępca prezesa: 
K w a p i i  i e w s l c i .

C B n n E  i m o i

zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 
dam powszechnie środka tego używa. Nieporównany Creme 
Sim on w ciągu jednej nocy usuwa wszelkie wągry, piegi, 
oraz nierówności skóry, gubi bezpowrotnie ślady oparzenia 
i czerwoność oblicza, nadając twarzy fśuiąjlj i delikatną bia
łość, siłę i milą woń. Pudr Simona i mydło a la Creme 
Simon dzięki sweinu zapachowi, uzupełniają skuteczne dzia
łanie środka C r ó m e  S i m o n .

510 6 6 W yualazca: J .  S lM lU f,
Skład główny u W . F e n t z a  w Krakowie.

C H O R O B " Z O Ł A D H  / k .

Bardzo p r zy j emn eg o  sm ak u  uż jwrum jest od lat 25 z bardzo pomyś lnym 
sku tk i em w  trudnych, i  upośledzonych Iratujrm acŁ, brnltu ape ly tu , boleściach 
nerw ow ych Żołądka, i w uyóle w  rozstrojem acĘ^funkcyH  traw ienia.

P epsyna  « D O U D A U L'1  » potw ierdzona p rze z  A kadem ią  m edyczną p a ry ską .
nairrodzonit została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach m iqc1 z vn a rodowych : 

^ " w Paryżu 18t>7 r. — w Wiedniu 187:1 r . — w Filadełiii IS'JG r. —  w Paryżu 1878 i \  —'
w Melbourne 1880 r .

W  P a r y ż u  : H o t t o t - B o u d ą u l t , 7 , a v e n u e  V ig t o r ia .

44 13 34

WIELKA LOTEtfYA

500.000
M a! r e kii

udziela w szczęśliwym wypadku najnow
sza wielka loterya w HAYBU GU przez
państwo zagwarantowana jako najwięk

sza wygrana.

Szczegółowo jed n ak :

X  Prein. a U 300000
WiM 200000
2 . . 100000
1 . . 90000
1 . . 80000
2 . . 70000
1 . . 60000
2 . . 50000
1 . . 30000
5 . . 20000
3 . . 15000
20 . . 10000
56 . .  5000li
106 . . 3000
253 . . 20001
512 . . 1000
8  1 » a -  5  0  0

3 1 7 2 0 . 1  4  5

1 6 9 9 0 . .  3 0 0 ,  2 0 0

1 5 0 ,  1 2 4 ,  1 0 0 ,  9 4 ,  6 7 ,

4 0 2 0 .

•lazem 50.500 wygranych, prócz tego
zaś jeszcze jedna premia, wylosowanych

zostanie w siedmiu klasach.

Ciągnienie pierwszej klasy jest urzędo-
wnie na dzień 10 czerwca b. r. nazna-

czone.

Najnowsza wielka loterya przyzw olona przez 
wysoLi rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
tałyn. majątku państwowym, liczy 1, 0 . 0 0 0  
lo d r tw , z którceb 5 0 .0 0 0  czyli więcej a- 
niżeli połowa, może byt wyciągnięta z poda- 
n iM  obok, wygranenii vv siedmiu klasach; 
cały k r i i ta ł  przeznaczony do wylosowania 
wynosi

9,290.100
Z powodu znacznych wygranych, przezna

czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co do prędkiej wypłaty wygra
nych, c-ieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem. ódb/wja się ona podług pro
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna
czonego generalnego dyrektora, cało zaś przed
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa,

Szczególną zaletą tej loteryi jest to dogo
dne urządzenie, iż wszystkie 5 ..000  wygi a,- 
nych w ki:ku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością mtiszą być wylosowane.

(żłówna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tys., w trzeciej do 70, w czwartej do 89, 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w siódmej 
zaś względnie do 500, speoyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i., t. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się o h a  n i ż e j  p o d p i s a n e  d o 
m y  l i a u i l  o  i C ,  zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówie
niami do nich się zwracać.

Szanownych zamawiających uprasza się o 
załączanie nalcżytości w austryackich ban
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po
cztowym, na życzenie zaś i za pobraniem 
poeztowem

Do ciągnięcia pierwszej klasy, które się 
odbędzie dnia ] 0 czerwca, kosztuje :
1 . c a ł y  o r y g i n .  l o s  3 .5 0  Złr. 
1 . p o ł o w a  o r y g i n .  l o s  1 * 7 5  Złr.
1 . 1ji c z ę ś ć  o r y g .  l o s u  0 . 9 0  Złr.

K ażden o trzy m u je  l o s  o r y g i n a l n y ,  opa
trzony herbem  państw ow ym  i równocześnie u- 
r z e d o w y  r o z k ł a d  c i ą g n i e ń ,  w którym  
podane są b l i ż s i  szczegóły, ja k  oto ciągnienia, 
daty  ciągnień i w kłady rozm aitych klas. Zaraz 
po ciągnieniu o trzym a każden biorący utlyiał u- 
rzędową l i s t ę  w y  g r a  n y c  h, opatrzoną herbem 
państw a, k tó ra  dok ładn ie podaje wygrane i licz
by odnośne. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  n a s t ę 
p u j ę  n a t y c  h m  i a .s t  p o d  g w a r a n e y ą  p a ń 
s t w a ,  j a k  t o  w p l a n i e  l e ż y .  G dyby komuś 
z otrzym ujących nie podobał się wbrew spodzie
waniu plan ciągnień, jesteśm y  gotowi przyjąć lo
sy nieodpow iednie przed  ciągnieniem  i zwrócić 
należytość o trzym aną za  nie. N a żyezenie prze
syła  się za darm o urzędow e plany  ciągnień dla 
pow iadom ienia się na przyszłość. Ponieważ sp«- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, upraszam y przeto, aby módz zadość 
uczynić z w szelką starannością  j a k  n a j w c z e 
ś n i e j  zam ów ienia przesłać w każdym  razie przed

I O  C z e r w c a  1 8 8 5  r .  
i to w p r o s t  d o  j e d n e g o  z  p o d p i 
s a n y c h  b i ó r  g ł ó w n e j  l o t e r y i .

Valentin &  Co.
H A M B U B d ,  Konigstr. 3 6 - 3 8

Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka
żden dostaje urzędową lisię wygranych w mo
żliwie jak najkrótsz7,m czasie po ciągnieniu, 
bez żądania, losy zaś oryginalne sprzedają 
się po stałych w planie podanych cenach, 
bez żadnej nadwyżki. 556 10 10

C. Ł kołuj
Rozpisanie Ofert.

0  k. Generalna Dyrekcya kolei państwowych ma zamiar oddać 
w przedsiębiorstwo wykonanie rozszerzenia stacyi w Stróźach-wy- 
źnych, obejmujące roboty podtorowe (Unterbau), nawierzchnie (Ober- 
bau) i budowy naziemne (llocbbau), tudzież budowę drugiego toru 
od stacyi Stróże do Grybowa, z wyjątkiem dostawy konstrukcyj m o
stow ych, progow i żelaznych części torowych, oraz urządzeń m echa
nicznych i stacyjnych.

Eozdanie w yż wym ienionych robót, w przybliżeniu na 212 ,000  
złr. a. w. obliczonych, nastąpi w drodze ofert, a m ianow icie: roboty 
podiorowe i około nawierzchni, oraz budowy naziemne pod linią nor
malną po cenach jednostkowych, zaś budowy naziemne nad linią 
normalną po cenach ryczałtow ych od kwadratowegtf metra zabudo 
wanej powierzchni.

Oferty mogą opiewać albo na wszystkie powyżej wym ienione  
roboty razem, lub też osobno na roboty podtorowe wraz z nawierz
chnią, a osobno na budynki naziemne.

Chcący ubiegać się o w yż wym ienione roboty, mogą przejrzeć 
dotyczące plany, kosztorysy, opisanie i szczegółow e warunki budowy 
w  Inspektoracie konserwacyi c k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie co
dziennie w  godzinach urzędowych, gdzie otrzymają wszelkie bliższe 
objaśnienia, jakoteż przepisane formularze na oferty.

Oferty opieczetow.-.ne i opatrzone m inką stem plową na 50 et. 
(każdy arkusz) oraz napisem: „Oferta na roboty uzupełniające w Stró
żach i na budowę drugiego toru m iędzy Stróżem i G rybowem “ w no
sić należy do dziennika podawezego c. k. Dyrekcyi ruchu w Krako
wie aż do dnia 19 czerw ca 1885 r. do godziny 12 w południe, po 
którym to terminie wniesione oferty uwzględnione nie będą.

W adyum w ynoszące 5%  od sum y ofiaro wanej złożyć należy 
przed wniesieniem  oferty w  kasie D yrekcyi rudm  w Krakowie.

C. k. Generalna Dyrekcya kolei państwow ych zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru m iędzy ofertami, bez względu na ofero
wane ceny, a względnie odrzucenia wszystkich w niesionych ofert, 
najdalej do dnia 30 czerwca 1885 r.

Kraków, dnia 3 czerw ca 1835.

C. k. Dyrekcya rucha.
(Przedruk nie będzie płacony.) 72] 2 3

Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyó można także w restauracyach. 180 14 20

r i  G ^ o ś c i e c .
Wyleczenie zapom  cą Ł i O t l F K U  i P I G U Ł E K  Dra Laville.
L i  i l l E K  leczy te choroby w okresie ostrym, P 1 G U Ł 1 U  w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu fiauc. i podpis, -/ 'A-,\. j
Składy w aptekach i drogueryach W K r a k o w i e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowicza,

w Brodach w aptece Franzcsa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Puris.

Na życzenie posyła, się broszurę z objaśnieniami. 191 18

T\)U:>vj 1’ ni;’!- 
wio. starań i: so i »l ■ 
bibn-ka do ji:»;>i* r .2-5*: Ti

z. u
-

f | '. : I:»
> :•)

lv
pochodząca v. f a  I) r y k i  f r a n r ii v. U i o j li i -
b li 1 k  i do p a p i o r u 8 ó w jemów G tnr i i/ i
I  le n  r t f w Paryżu jo-.! najb-|>sz«£o t ratnkt t .
r.npelnic wolna od ws/olkic.li ru.Uyrli in^ro- 
dyeno.yi, a  szrzt^ólnie wolna od ws/olku li
pierwiastek szkod/arych /ilrowiu.

WipdtMi dnia 21 „Maja 1884̂ .
podj. Dr. J. J. Pohl

■t*. pulil. prof̂ HMor tucbnulogii fh#H*ł<*nnej 
w «. k. mki>Ie główną! polytechnto>u<y.

p o d p . Dr. E. Ludwig
•. k. *w. profeMor chemii tnedyeaaąj 

prty anlwercytecic Wledanckim.
p o .ip . Dr. E. Llppmana

ttudaw. profńi*or ebtaU, 
pr*y uaiwersyteol* W ledeasŁlm .

(AotftntycznoŚ̂  ty ch  p c d p iió w  z o i t a ła  a tw U r d io a *  p n « c  
S > r i i .  .V. ł ł o s u n n a  o. k . n o t a r lu a i a  W ie d n iu .
To o św iadcA unio  z o s ta ło  z a o p R trz o n ę  p o d p la a m  « . k .  
m i n i s to ry  u m s p ra w  z o w n ę trz n y c h  i p o i a l i tw a  ( ra n c u * -  
lciogo w o W ie d n ia , d n ia  28 M a ja  1884.)

1

i ^  2S M  A  jW  A  L » I £ A L U .

Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż z d, 1 kw ietnia przeniosłem  swój

ZAKŁAD TAITCERSKI
z ulicy Basztowej Nr. 19 do ulicy Ploryańskiej Nr. 28, dom JO. księżnej [

Lubom irskiej. r
Jak  dotychczas tak i teraz przyjm uję wszelkie obstalunki i repara- 'r  

cye w zakres tapicerstw a wchodżące, tak w  nyftjscu jakoteż ns prowincyi, 
oraz posiadam wielki wybór gotowych m^bli własnego wyrobu, pod łjg  
najnowszych żurnali, materye z pierwszorzędnych fabryk i wszelkie po
trzeby dekoracyjne. — Dla u łatw ienia na prowincyę, posyłam na żądanie 

ii rysuuki mebli i próby m ateryi wraz z cennikiem. Powierzone mi obsta- 
f lunki wykonywam jaknajstaianniej i punktualnie, po cenach umiarkowanych.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe wTzględy, polecam się 
takowym nadal. Zostaję z „zacunkiem

K a r o l  I * i e n i ą ź v k
410 , 7 tapicer i dekorator.

w o o o o o o o o o o o o *
Woda mineralna

C Z I G E Ł E A
z św ieżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głów nego  

składu rozsyłkow ego

Alojzego Muszyńskiego
n Grybowie.

Opis i wskazania bezpłatnie.
595 7 24

XXK>0800003000(
C. k. Zakład

wodoleczniczy
w Krynicy

pod kierownictwem  Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 4

9I Ł E M O
kwaśne wyborne, wystane na lodzie, 
słodkie prosto od krowy, świeże masło, 
rhleb razowy i biały domowego pieczy

wa, poleca Szanownej Publiczności

Teresa Freege
we własnym ogrodzie przy ul. Lubicz 30. 

f i '2 2 17

Dla kuracyi prawdziwy francusk’

H P  K O N I A K  “ i m
Malaga,
Madeira,
Bor^eaux

b ia łe  i czerwone, 
wyłączny skład dla całej Galicyi z zna
nej firmy Durtreix & Comp. boraeaux, 
sprzedaję w moim handlu w edług oryg 
cennika. Również polecam moje wybo
rowe wina węgierskie, tokajskie i au- 
stryaekie, jakoteż oryg. wina reńskie 

i szampańskie.
M  Kurr de Jamaica. M  

A , H e r z ,  S k ł a d  W i n ,  
ul. Poselska, Nr. 18 w K r a k o w i e  

709 2 12

TU TK I
rosyjskie

do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w  najlepszym  gatunku, 

w  pudełkach pakowane
za 100 szt. 16 et., 1O00 szt. złr. 1.40

poleca Magazyn

J Zaplatalskiego
llyuek  l -B  37,

także
k r a w a t y  j e d w a b n e  szerokie 

x/i tuzina złr. 1 25— 1.50, 
pikowe le tn ie  

*/» tuzina ct. 7 5 —90, 
również poleca l a s k i  od 30 centów i 

s a p i l l t i  do k r a w a t ó w  od 15 ct.
J/ŚF"  Przesyłki zamiejscowe uskutecz

nia się pocztą odwrotną. 390 44 ?

iiaist
z wiedza lub bez wiedzy pijącego, środkiem, 
który się w licznych wypadkach okai »ł sku

tecznym, mianowicie:
ii

(E Iix ir  przeciw pijaństwu).
Zażywanie tego wzbudza odrazę przeciw nad- 

miernośa używania spirytualnych napojów, po
lepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego rodzinie 
i zawodowi. Bliższe szczegóły w przepisach o 
używaniu. 451 20 20

C e n a  f l a s z k i  1  z ł r .  5 0  c t .
Prawdziwe sprowadza się za zaliczką pocz

tową przez, a p t e k ę  p o d  w ę g i e r s k ą  k o 
r o n ą  w  K o s z y c a c h  ( K a g c h u u j  Węgry.

Skład w K r a k o w i e  w aptece Wiktora Re
dy ka. we nwowie w apteoe Zygmunta Ruokera.

Plac poci budowę
w śródmieściu, w pięknem położeniu 
przy plantach, jest bez pośrednictwa 
osób trzecich do nabycia. Zgłoszenia 
sub N . M . 7 5 ,  poste-restante Kraków.

075 3 3

112 35 WIELKI ZAPAS 
sztuczek t i u k i t a ,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po żłr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie okreilió. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

Skla •< Fortepianów
r Krakowie, przy ol. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się S2an. Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin  
z pierwszorzędnych fabryk, po oenach 
bardzo przystępnych, 7 kilkuletnią gwa

rancją.
126 31* ' W a s z k i e w i c z .

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski .


